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Niemiecka Rada Związkowa na sobotniem 
posiedzeniu przyjęła w zasadzie projekt nowego 
opodatkowania wodki, które ma dać skarbowi 
państwa 100 miljonów dochodu więcej. W po- 
niedziałek wniesiono ten projekt do parlamentu. 
Debata nad nim związana będzie ściśle z do- 
datkowym 172-miljonowym kredytem na mili- 
tarne potrzeby i obie te dyskusje razem potrwają 
do Zielonych Świąt. 

Staatsanzeżger w niedzielnym numerze za- 
czął drukować świeżo uchwaloną nowellę ko- 
ścielną, która w części zastępuje ustawy mājo- 
we z r. 1878. Stan Kościoła katolickiego w 
protestanckich Prusach wszedł tedy w nowy o- 
kres. Charakterystyczną jest rzeczą, że lubo ks. 
Bismark dawał do zrozumienia, iż ta nowella 
powinna być uważana za objaw stanu przejścio- 
wego, Norddeutscherka powitała sankcją nowelli 
jako ostateczne maksimum tego, na co Kościół 
katolicki liczyć może. Byłby to podstęp, który 
nie przyniósłby rządowi korzyści, nie dałby re- 
ligijnego pokoju. A właśnie utrzymują, że ce- 
sarz Wilhelm wysłał do Papieża list z podzię- 
kowaniem za to, że się tak znakomicie przy- 
czynił do przewrócenia religijnego pokoju, „który 
wzmocni siłę i jedność Niemiec.“ 


Angielskie ministerjum wojny otrzymało 
z Egiptu doniesienie o niespodziewanej napaści 
Sudańczyków. Dnia 28 kwietnia wielkie ich 
tłumy pojawiły się pod Wadi-Halfą, zajętą przez 
angielski oddział pułkownika Chermside'a, który 
długo nie myśląc, rzucił się na bagnety, 200 
Sudańczyków położył trupem, wodzów, cały 
obóz, amunicją i 10 sztandarów zagarnął i re- 
sztę nieprzyjacielskiego wojska rozproszył. To 
zwycięztwo kosztowało Anglików 40 zabitych i 
rannych razem. 


Według telegramu wczorajszego, Moniteur 
de Rome zaprzeczył pogłoskom o ułożonym już 
jakoby projekcie ugody między Kwirynałem a 
Watykanam. Dzienniki włoskie dziś właśnie 
przyniosły ten projekt, który podajemy do zbio- 
ru ciekawości: 

1) Ojciec św. nakłoni królewskie, wielko- 
książęce i książęce rodziny: neapolitańską, to- 
skańską, modeńską i t. d., do zrzeczenia się 
wszelkich praw swych terytorjalnych we Wło- 
szech na rzecz Stolicy Apostolskiej. 

2) Ojciec św. ukoronuje Humberta I, ja- 
ko króla włoskiego i odda jemu, jak i jego 
katolickim następcom, całe Włochy, jako nadanie. 

8) Król rządzić będzie we Włoszech ze 
wszystkiemi prawami monarszemi, lecz w przy- 
siędze koronacyjnej uzna zwierzchnictwo Papie- 
ża i zobowiąże się świecką władzę we Włoszech 
wykonywać w tym kierunku i w duchu religji 
katolickiej. 

4) Król rezyduje w Rzymie. 

5) Papież otrzymuje do nieograniczonego 
zarządu przestrzeń terytorjalną, obejmującą dziel- 
nicę Leońską Rzymu i część wybrzeża, 

6) Oddzielne postanowienia określą gwa- 
rancję i udział Włoch w utrzymaniu dworu pa- 
pieskiego. 


Korespondencje. 


Warszawa 30 kwietnia. 

(Książę Leuchtenberski. — Meljoracje rolne.) 

(P) Mniej więcej od dwóch tygodni bawi 
w naszem mieście książę Eugenjusz Leuchten- 
berski — ten sam, którego forytowano podobno 
na właedzcę Bułgarji. Z razu przyjazd jego nie 
zwrócił u nas niczyjej uwagi i nie dał powodu 
do żadnych komentarzy, domysłów, wreszcie 
bajek, pozujących na prawdę. Ale pisma zagra- 
niczne w „oryginalnych“ korespondencjach z War- 
szawy poczęły dawać polityczne znaczenie po- 
bytowi u nas ks. Eugenjusza; z tych pism owe 
wiadomości wróciły na nasz bruk i oto teraz 
pełno na nim pogłosek, których ani regestro- 
wać, sni obalać nasze dzienniki nie mogą. Przez 
to brednie, uchodząc za prawdę, mogą długo 
kursować i bałamucić publiczność, już i bez 
tego w ostatnich czasach bałamuconą zbyt nie- 
sumiennie. Trzeba więc kłam tym pogłoskom 
zadać, zatamować je tam, skąd się rozchodzą, 
więe w niektórych pismach galicyjskich, z któ- 
rych przechodzą do wiedeńskich, berlińskich i 
dalej w świat, 

„ Spisuję tedy naprzód pogłoski. Jedni utrzy- 
mują, że ks. Kugenjusz zostanie niebawem głó- 
wnym naczelnikiem kraju, a p. Hurko obejmie 
naczelne dowództwo nad armją, która pójdzie 
na Niemcy. Drudzy zapewniają, że wkrótce 
przybędzie tu deputacja bułgarska, zaprosi księ- 
s RE a wtedy on weźmie parę dywizyj i 
a n o Bułgarji. Trzeci wiedzą z pewnością, 
si Siążę pokumał się z nihilistami, więc go 
car Skazał na wygnanie. Jeszcze inni pobyt 
Jego w Warszawie wiążą z jakiemiś oczekiwa- 
nemi „łaskami“, do których ludność naszę trzeba 
przyzwyczaić przez pewne zbliżenie dv carskie- 
50 domn, przez wytworzenie we wszystkich 
Fega jakiejś „dworskiej sfery“, któraby 
obejmowała i arystokrację, i stan kupiecki, i na- 
wet mieszczański — przez kucharzy, lokai i 
stangretów dworskich. Po księciu Kugenjuszu 
przybyłby jakiś wybitniejszy członek dynastji — 
domyślają się, że w. ks. Michał — a potem je- 
szcze już nie wybitniejszy, ale bliższy earowi — 
któryś brat jego, albo nawet cesarzewicz — i 
wtedy dopiero nastąpią „łaski“. 

Wszystkie te pogłoski nie mają sensu — 
to przecie bije w oczy. Tylko pierwsza może 
się wydać prawdopodobną, ale tym jeno, którzy 
nie znają ks. Kugenjusza. Ten pan nie Zrobił 
karjery, owszem zepsuł ją sobie. Jest ciote- 
cznym bratem cara (synem Marji, siostry Ale- 
ksandra IL.) i ma lat czterdzieści kilka, a jest 
niezem, Skończył na dowództwie pułkiem jazdy 
i z awansem na jenerała znikł w tłumie car- 
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skiego orszaku. Odtąd nosi mundur, ale nic nie 
robi. Jakżeby nagle mógł zostać naczelnikiem 
Królestwa Polskiego? i 

Muszę dać prawdziwą przyczynę pobytu 
jego u nas. Ożenił się on z panną Skobielewó- 
wną, która w Petersburgu uchodziła za najpię- 
kniejszą i najzalotniejszą damę. Zalotność — 
zwłaszcza śmiała — nie uchodzi przy teraźniej- 
szym earze za przymiot, a stanowczo jest uwa- 
żana za wadę, jeśli daja powód do familijnych 
sprzeczek. Sam książę starał się ich uniknąć i 
2 wdzięcznością przyjął propozycję cara zamie- 
szkania w Warszawie. Otoi wszystko, 

Wojownicze pogłoski całkiem ustały. Stare 
zapomniano, nowych nikt nie tworzy, wszystko 
wróciło do zwykłego trybu. Warszawa zajmuje 
się rozmaitemi wystawami, jednę zamyka, drugą 
otwiera, trzecią projektuje i t. d. tym kie- 
runku wytworzyła się jakąś rywalizacja osób i 
koteryjek. Jaki pożytek z tych wystaw, nigdy 
zrozumieć nie mogłem, a jednę szkodę ciągle 
mam przed oczami: oto, bałamucimy się, karna- 
wałujemy przez cały rok, odrywając się 'od 
rzetelnej pracy. Namby się raczej kontemplacja 
przydała. 

Jedna tylko warstwa, której nikt nie 
wspiera, której podtrzymywać zbiorowemi usiło- 
waniami nikt nie uważa zą obowiązek społeczny, 
a na którą wszyscy krzyczą, wymagając od niej 
eo raz więcej i ofiarności, j pracy daremnej dla 
dobra ogółu, i tego, i owego — warstwa rolniczo- 
szlachecka walczy mozolnie dla utrzymania zie- 
mi przy sobie, istotnie pracuje, i jeśli nie zbo- 
czy z tej drogi, albo jej naszym zwyczajem nie 
zaniecha, to z kłopotów wyjdzie. 

Jednemu kierunkowi tej pracy parę słów 
poświęcę, bo może i u was zechcą go spróbo- 
wać. Wiadomo, jak ważną rzeczą jest meljora- 
cja; na nią rzucił nowe światło p. Korzybski, 
obywatel z piotrkowskiej gubernji. Przewrócił on 
do góry nogami w swym majątku cały system 
meljoracyjny, zaprowadził swój, całkiem orygi- 
nałny, napisał o tem rozprawę. delegacja towa- 
rzystwa rolniczego zjechała na miejsce i prze- 
konała się, że „największa część pól, na których, 
porastają obecnie zadawalniające oziminy, była 
przed niedawnem czasem mokrym nieużytkiem, 
na którym nie się nie rodziło, a dopiero osu- 
szenie zaprowadzone przez autora, utworzyło 
z nich pola urodzajne“, 

Uproszono więc p. Korzybskiego o napisa- 
nie podręcznika dla rolników; on to uczynił, 
pracę swą posłał do przegrzenia znakomitemu 
dziś agronomowi, rektorowi rolniczego wydziału 
w lipskim uniwersytecie, doktorowi Blomeyerowi; 
ten bardzo pochwalił system pana K. i teraz ta 
praca wyszła pod tytułem „Meljoracje rolne“. 
W wielu majątkach poczęto już zastosowywać 
system pana K. i bardzo go chwalą, bo skutki 
meljoracji występują natychmiast, a nie wymaga 
ona żadnych nadzwyczajnych nakładów, bo ko- 
sztuje zaledwie około trzech rubli na mórg. 

Co najmniej przeczytać tę książkę warto. 
Składa się ona z sześciu rozdziałów. Pierwsze 
dwa z nich zajmują się kwestjami czysto teore- 
tycznemi, zasadniezemi, i mają za zadanie po- 
znajomić czytelnika z głównemi zasadami fizjo- 
logji roślin, a to w jaki sposób rośliny czerpią 
potrzebne im pokarmy Z roli i powietrza, oraz 
z zasadami chemji gleby i fizycznemi własnościa- 
ini gruntów ornych. 

Trzeci i czwarty rozdział stanowią właściwy 
punkt ciężkości całej rozprawy i przedstawione 
tu metody meljorowania gruntów, a mianowicie 
osuszania ich, są zupełną nowością, pod wzglę- 
dem technicznym znakomicie obmyślaną i prze- 
prowadzoną. Tu wyjaśnia autor powszechne błędy, 
jakie obecnie rolnicy przy uprawie mechanicznej 
pól popełniają, wykonując orki zupełnie niewła- 
ściwie, przez co sami z jednej strony przyczy- 
niają się do zamokrzenia 1 zabagnienia swych 
pól w czasie deszczowym, 8 nadto narażają ro- 
śliny uprawne na dotkliwe szkody w czasie po- 
suchy. Jednem słowem — zdaniem autora i 
bardzo słusznie — jest nieumiejętna gospodarka 
wodą, jakiej przyroda dostarcza zawsze w dosta- 
tecznej, a nawet nadmiernej ilości dla roślin ; 
zadaniem zaś rolnika być powinno za pomocą 
umiejętnej uprawy mechanicznej ująć w swoje 
ręce możność rozporządzania tą wodą i tak nią 
szafować, aby zawsze nadmierna chwilowo ilość 
została odprowadzona i nieszkodliwą uczyniona, a 
zarazem, aby był zabezpieczony w rezerwie za- 
wsze dostateczny jej zapas na czas posuchy i 
braku opadów atmosferycznych. Środek zaś po- 
daje autor na to bardzo prosty i łatwy: orkę 
w kierunku podłużnego lekkiego spadku roli za- 
miast dotychczas powszechnie  praktykowanej 
uprawy w kierunku krótkich, lecz wydatnych 
spadków poprzecznych. Metodę tę swoję wyjaśnia 
autor na przykładach tak zrozumiale i przekony- 
wująco, że po przeczytaniu i rozpatrzeniu się 
w tem przypomina się mimowoli historja z jaj- 
kiem Kolumba; każdy się dziwi, że sam na ten 
pomysł nie wpadł. Cała trudność tylko w wy- 
nalezieniu tych spadków podłużnych, których 
najczęściej wolnem okiem ocenić niepodobna, tak 
że koniecznem bywa wynalezienie go za pomocą 
niwelacji. 

Niwelacja więc wszystkich gruntów ornych, 
oto główna a zarazem i jedyna czynność meljo- 
racyjna, jaka zdaniem autora w każdym majątku 
przeprowadzoną być powinna. Bez niwelacji nie 
może być mowy o dobrem gospodarstwie rolnem; 
ale na szczęście nie jestto rzecz, któraby wyma- 
gała zbyt wielkich kosztów i nakładów. 

Dalej podaje autor wskazówki do prakty- 
cznego przeprowadzenia i wykonania na polu za- 
lecanych przez niego zmian i ulepszeń, eo obja- 
śnione jest przy pomocy licznych rycin i rysun- 
ków tak przystępnie, że nawet bardzo mało obe- 
znany z pracami inżynierskiemi rolnik doskonale 
zrozumieć potrafi. Mianowicie podane tu są spe- 
cjalne wskazówki do osuszania gruntów sapowa- 
tych, dalej do osuszania bagienek i dołków, wska- 
ów si właściwszego prowadzenia i kopania ro- 
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Rozdział piąty poświęca autor uprawie roli, | wzrosły, 
mówi tu w jaki sposób grunt pod każdą roślinę: pierwszego. 
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doprawionym i przygotowanym być powinien, 
kiedy i jak każda praca wykonaną być ma. Co 
jednak najważniejszego tu znajdujemy, to bez- 
warunkowe zalecanie głębokiej orki, którą autor 
chciałby dawać zawsze i wszędzie, uważając głę- 
boką uprawę za podstawę dobrego gospodarstwa. 

Wiadomo jednak praktycznym rolnikom, jak 
hazardowną w wiela razach bywa i na jakie stra- 
ty już AU naraziło nieogiędne, nagłe po- 
głębienie roli. Wie o tem dobrze i p. Korzybski, 
pomimo to jednak śmiało zaleca takie postępo- 
wanie, twierdząc, że przy jego sposobie uprawy 
nie można zupełnie obawiać się jakichkolwiek 
złych następstw. Mówi on to na podstawie wła- 
snego doświadczenia, czy jednak zupełnie słu- 
sznie, czas to i praktyka mogą dopiero w przy- 
szłości wykazać. 

Najradykalniejszą jest wszakże ostatnia 
część pracy p. Korzybskiego rozbierająca pyta- 
nie, „w jaki sposób należy prowadzić gospodarstwa 
rolne, aby podnieść czysty z nich dochód.* Tu 
autor, opierając się na swoich poprzednich wy- 
wodach i wskazówkach, wysnuwa zupełnie ory- 
ginalne poglądy na system prowadzenia gospo- 
darki rolnej, każe zerwać zupełnie z obecnie pa- 
nującym kierunkiem gospodarstw intensywnych — 
przedstawia jego niewłaściwość w naszych wa- 
runkach ekonomicznych — nieszczęściem nasze- 

o rolnictwa mianuje zwrot ku rozszerzaniu ho- 
dówli bydła i owiec, jednem słowem każe zie- 
mianom naszym być jedynie rolnikami produku- 
jącymi zboże i to tylko zboże, przyczem wyzy- 
skiwać wszelkiemi sposobami przyrodzoną uro- 
dzajność ziemi, bez wszelkich jednak sztucznych 
a kosztownych sposobów. 

Na „nowe tory*, a raczej na niesłusznie 
porzucone dawne tory ojców naszych, z umieję- 
tniejszem jedynie wyzyskiwaniem naturalnych 
warunków pragnie p. Korzybski sprowadzić rol- 
nietwo nasze, wróżąc na tej drodze Świetne mą- 
terjalne rezultaty i korzyści. 


Z Rady państwa. 
(Posiedzenie Izby posłów z d. 29 kwietnia). 


Minister Dunajewski mówi dalej: 

„Ten sam p. poseł pragnsł wyjaśnienia co 
do podatku od nafty. Utrzymywał bowiem, że 
w skutek rafinowania fałszywego surowca kau- 
kazkiego zmniejsza się dochód z olejów skal- 
nych. Żądał więc abym mu dał w tej mierze 
wyjaśnienie. Ohętnie to uczynię, przedewszyst- 
kiem jednak zaznaczyć muszę, że ten p. poseł 
oznaczył za wysoko ilość oleju świetlanego da- 
jącą się wydobyć z niektórych gatunków suro- 
wca. Fabrykat kaukazki zaczęto wwozić do 
Austro- Węgier dopiero w jesieni 1885 roku. I 
zrazu zawartość olejów świetlnych w surowcu 
kaukazkim nie dochodziła do 85%/,, ale wzra- 
stała powoli, tak, że np. ku końcowi roku 1885 
sięgała zaledwie 750"|,. To też w ciągu tego ro- 
ku z importowanego kaukazkiego surowca wydo- 
byto zaledwie 157.500 centnarów metrycznych 
oleju świetlanego. Rumuńskie ciężkie oleje 
skalne zawierające tylko 45%, oleju świetlanego 
dały w tym czasie tylko 95.000 eentnarów me- 
trycznych nafty ; wreszcie lekkie amerykańskie 
oleje skalne, zawierające według ankiety średnio 
850/, oleju świetlnego, dały 355.000. W ogóle 
zatem otrzymano 608.000 ceentnarów metrycz- 
nych olejów świetlnych, a nie 758.000, jak utrzy- 
mywał szanowny pan poseł. Podatku od tych 
608 tysięcy centnarów wypadałoby według usta- 
wy opłacić 3,952.000 zł. A penisważ w r. 1885 
zapłacono ogółem w Austrji i w Węgrzech po- 
datku od olejów skalnych 4,885.000 zł., z tego 
zaś 1535.000 zł. zapłacono od krajowego oleju 
świetlanego, przeto okazuje się po odtrąceniu 
tego 1,535.000 od 4,885.000, że od zagranicz- 
nych olejów. świetlnych zapłacono nie 3,952.000 
zł., ale tylko 3,350.000 zł., czyli że zapłacono o0 
602 tysiące zł. mniej, Jednakże i tę różnicę 
należy tem wytłómaczyć, że znaczną część im- 
portowanego w r. 1885 surowca przerobiono do- 
piero w r. 1886 i przeto dopiero w r. 1886 za- 
płacono podatek, 

Uwaga szanownego pana posła zizby han- 
dlowej w Chebie, że dochody z ceł upadają, 
jest słuszna, ale tylko o ile dotyczy miesiąca 
stycznia, gdyż w lutym obraz ten znów się 
zmienił, bo dochód z ceł w miesiącu lutym 1887 
r. w porównaniu z dochodem z ceł w lutym 1886 
roku podniósł sią z uwzględnieniem ażja o 
400.000 zł. 2 

w pan poseł uważa także ustawiczny 
wzrost procentów od długu państwowego za 
smutny objaw administracji finansowej. Oczy- 
wistym faktem nie można ł nie chcę przeczyć. 
Cieszyłoby mnie to zapewne bardzo, „ gdyby 
w ogóle nie potrzeba było zaciągać długów, ale 
znów nie jest słusznem twierdzenie, iż one usta- 
wiecznie w równej mierze wzrastają. 

W dyskusji teraźniejszej bardzo często po- 
równywano dwa okresy czasu od r. 1873—1879 
i od r. 1881—1886. W czasie od r. 1873—1879 
puszezona w obieg renta złota wynosiła nomi- 
nalnie okrągło 320,850.000 złr., a przyniosła na 
czysto 287,981.000 złr., licząc w tem już rentę 
w złocie. wydaną wedle ustawy krajowej z r. 
1878 celem spłacenia bieżącego długu w kwocie 
25 miljonów. Procenta tedy zwiększyły się w o- 
wym perjodzie o 12,834,000 złr. rocznie. 


W okresie od r. 1881—1886 wypuszczono 
w obieg 5 pre. wolnej od podatku renty papie- 
rowej na 161,940.000 złr., która na czysto przy- 
niosła 150,620.000 złr.; procenta od sumy tej 
wynoszą 8,097.000 złr. Ponieważ zaś część tej 
renty wypuszczono także celem umorzenia obli- 
gów skarbowych w sumie 30,600.000 złr., zacią- 
gniętych w okresie poprzednim, sądzę, iż postę- 
pując konsekwentnie, procenta od tej poci 
wynoszące 1,663.000 złr. rocznie, z powy szej 
WTB EJ procentów strącić należy. Pozo- 
deja dody suma 6,434.000 złr. w wę pa- 
ierowej, o którą procenta w ostatnim okresie 
pi w obec 12 miljenów złotem z okresu 


Nie zupełnie słuszną tedy wydaje 
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mi się uwaga, jakoby wzrost procentów odbywał 
się w dawnej progresji. 


ipai 3 
Po tych kilku sprostowaniach, pozwókĝe 


mi panowie, wypowiedzieć wysokiej Izbie z Ate- 
jego punktu widzenia pogląd ogólny na (ej 
finansów. i 
Nie ulega chyba wątpliwości, iż preli ib 
narz budżetowy i zamknięcie rachunków, w 
góle cały stan budżetu, tak jak się przedstawia 
wysokiej Izbie w przedkładanych eorocznie cy- 
frach, przedstawia obraz całego życia państwo- 
wego i ekonomicznego. Chociaż chętnie wedle 
słabych sił moich podejmuję się zadania bro- 
nienia budżetu państwowego w obec podnoszo- 


nych tu zarzutów, muszę jednakże raz też pod- ' 


nieść, iż nad stosunkami ekonomicznemi, ani 
prawodawstwo, ani Rząd, ani w ogóle żadna 
władza państwowa nie panuje bezwzględnie. 
Jeżeli tedy ogólne te stosunki ekonomiezne 
korzystnie wpływają na finanse państwa, nie 
można z tego wywodzić zasługi dla ministra 
skarbu, ale tak samo z drugiej strony zarzutu 
mu czynić nie można, gdy wpływ ten nie jest 
korzystny. 

Jeżeli gdziekolwiek w administracji naszej 
finansowej ukaże się punkt jaśniejszy, wtedy 
powiadają, że to nie nadzwyczajnego, że tak 
się stać musiało i wcale to nie jest zasługą 
ministra skarbu; gdy zaś ukaże się coś nieko- 
rzystnego, wtedy na niego spada odpowiedzial- 
ność. Owóż sądzę, że żaden człowiek, choćby 
był uajgenjalniejszym ministrem, o sobie twier- 
dzić nie może, iżby decydujacy wpływ wy- 
wierał na rozwój stosunków finansowych pań 
stwa, ponjeważ istnieją żywioły i siły, któremi 
nikt nie rządzi. 

Pozwolę sobie pod tym względem uczynić 
jeszcze jednę uwagę natury ogólnej. My śmier- 
telnicy, wedle słabych sił naszych, ponieważ ina- 
czej nie daliśmy sobie rady, dzielimy czas na 
lata, miesiace i dnie. I budżet dzielimy wedle 
lat. Ale wielki rozwój ludów i państwa, tak eko- 
nomiczny. jak i każdy inny, to strumicń, który 
się nie zatrzymuje wedle lat i miesięcy, lecz cią- 
gie dalej płynie. 

Aby pojąć całość zjawisk, wedle słabych i 
ograniczonych sił naszych, musimy wziąć do po- 
mocy podział czasu; ale słusznie podniósł tu 
pewien szanowny poseł, należacy do opozycji, 
iż właściwy sąd wyrobić sobie można tylko 
przy porównywaniu długich okresów czasu. — 
Pewien pisarz niemiecki, zażywający powagi 
w kwestjach finansowych, słusznie powiada: — 
nikt nie potrafiłby sobie wyrobić pogladu na 
stosunki ekonomiczne, gdybyśmy budżet dzie- 
lili nie wedle lat, lecz wedle dni, godzin i 
minut. 

W dotychczasowej dyskusji za podstawę 
porównania przyjęto dwa okresy. Mając zamiar 
pójść tą samą drogą, muszę wszakże uczynić 
pewne zastrzeżenie, które mi się wydaje potrze- 
bnem po doświadczeniach, zrobionych w dysku- 
sjach poprzednich. W porównywaniu poprzednich 
stosunków z teraźniejszymi, każdy zwykle dopa- 
trzeć się chce jakiejś krytyki lub polemiki stron- 
niezej, Tymczasem ja nie mam zamiaru polemi- 
zować i krytykować. — Jestem przekonany, że 
poprzednik mój, który do roku 1879 zarządzał 
finansami państwa, w spełnieniu zadania swe- 
go złożył dowody talentu, zręczności i sumien- 
ności. 

Lecz aby stan finansów, a mianowicie war- 
tość krytyki naganiającej pewien stan finansów 
należycie ocenić, trzeba porównywać dwa okre- 
sy, rozciągające się na czas dłuższy. Otóż, Pa- 
nowie, w każdym zarządzie finansów, pierwszym 
krokiem jest preliminowanie tego, czego się kto 
spodziewa, a czasem i tego, czego się obawia, 
jeśli chodzi o wielkie wydatki, a każdy zarząd 
finansowy musi dążyć dotego, aby preliminować 
jak najostrożniej. Pod tym względem pozwolę 
sobie przedłożyć wysokiej Izbie tylko liczb kil- 
ka. W latach od roku 1881 do 1886 roku preli- 
minarz ogólny podatków bezpośrednich wykazy- 
wał czysty dochód w kwocie okrągłej 569 miljo- 
nów; wpłynęło zaś rzeczywiście 590 miljonów. 
Rezultat był więc w tych sześciu latach o 21 m. 
zł. korzystniejszym i w żadnem z tych lat nie 
był rzeczywisty dochód w podatkach bezpośre- 
dnich niższym od preliminowanego. To samo także 
spotykamy w dochodzie z tytoniu. Ev. 

Przy „stemplach i należytościach* prelimi- 
nowano okrągłą sumę 295 miljonów; rezultat wy- 
nosił 805 m., a więc o 10 miljonów więcej. Przy 
podatku konsumcyjnym preliminowano ogółem 
486 miljonów — podaję tylko okrągłe eyfry — 
ogolny rezultat przyniósł 468 miljonow, nadwyż- 
ka netto 32 miljonów; był wprawdzie w je- 
dnym roku tego perjodu — w roku 1885 — re- 
zultat w porównaniu z preliminarzem o 1 milj 
niższy. 

W ten sposób mógłbym panom przy wszy: 
stkich ważniejszych źródłach dochodów cyfram 
wykazać, że w istocie postępuje się z wszelki 
przezornością przy preliminowaniu. Otóż podnie: 
siono tu uzasadnioną kwestję, która się zreszte 
każdemu sama nasuwa przy porównywaniu pre: 
liminarzów państwowych i zamknięć rachunko- 
wych : jeśli były większe dochody, cóż się stało 
z owemi nadwyżkami? Zdaje mi się, iż każdy 
to ma jasno przed oczyma w zamknięciu rachun- 
ków państwa. Ale prosiłbym przecież Wysokiej 
Izby, aby mi pozwoliła przytoczyć następujące 


daty. ae 

Za podstawę biorą t. zw. bieżącą admini- 
strację. Ogół dochodów skarbu w okresie 
1873—1879, wynosił 2.726,028.000 zł., oprocz 


ozostałości kasowych. Po wyłączeniu dochodów 
Aee cz KANI Jakta z Wystawy pa 
chnej 3 miljony, że sprzedaży złotej sohf 
mil, z remanentu kasy centralnej 6 miljonów 
i Ed pozostaje dochód zwyczajny w sumie 
2.676,534.000 zł. Ogół wydatków skarbu w tym 
samym okresie wynosił 3.010,867.000 zł. Po 
strąceniu wydatków nadzwyczajnych na wystawę, 
budowle, port w Tryjeście, zapomogi, okupację 
Bośni (93 miljony) i t. d. w łącznej sumie 194 
miljonów , wynosiły wydatki zwyczajne 2.816 
miljonów ; porównywając zwyczajne wydatki i 
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zwyczajne dochody, otrzymujemy niedobór 140 
miljonów. Uwzględniając nawet jeszcze pomie- 
szczone w kwocie na wspólne potrzeby nadzwy- 
czajne wydatki na zakup broni w sumie 18 mi- 
ljonów, zostaje zawsze jeszcze deficyl admini- 
stracyjny 122 miljonów. 

Zwracam przytem uwagę Panów, że obli- 
czam deficyt wzgłędniej, aniżeli to uczynił czło- 
nek szanownej opozycji prof. Beer. który w swem 
w 1880 r. wydanem dziele o gospodarstwie skar- 
bowem w owym okresie oblicza deficyt na 149 
miljonów i a ubolewaniem wyraźnie zaznacza, 
że musimy się liczyć z trwałym rocznym 
deficytem administracyjnym w wysokości 25 
miljonów, 

Proszę też Panów o łaskawe zanotowanie 
sobie tamtych cyfr, jakoteź i tych, która teraz 
według tej samej metody zestawię : Ogół do- 
chodów państwa w okresie 1881—1885 r., wno- 
sił na podstawie zamknięć rachunkowych 
2.452,424.000 zł. Z sumy tej stracam podobnie 
jak przy poprzednim okresie, dochody nadzwy- 
czajne, jako to: zwrot zaliczek na budowy kole- 
jowe i t. p. w łącznej sumie 36 miljonów, tak, 
że dochody zwyczajne wynoszą 2.415,829.000 zł. 
Ogół wydatków państwowych wynosił w tym o- 
kresie 2.574 miljonów zł. Odciągając i tu te sa- 
me kategorje, jakoto : budowle pomnikowe, re- 
gulacje rzek i t. d., w łącznej sumie 153 miljo- 


nów, otrzymujemy dla zwykłych wydatków 
administracyjnych sumę 2.420,229.000 zł, Po- 
równywując tedy ogół wydatków zwyczajnych 


w okresie 1881—1885 w okrągłej cyfrze 2.420 
miljonów z zwyczajnemi dochodami, które dały 
2.415 miljonów, przekonamy się, że na cały ten 
okres wynosił niedobór 4,400.000 zł., przyczem 
także należy uwzględnić, że z sumy wydatków 
nie strącono wydatków nadzwyczajnych na 
wspólne potrzeby, które wynosiły 7 mil. Włą- 
czając to w rachunek. to otrzymamy w tym o- 
kresie nadwyżkę 2,773,000 zł., a dołączając r. 
1886, który pominąłem, bo niema zeń dotąd 
centralnego zamknięcia rachunków — wyniesie 
nadwyżka 5,666.000 zł. 

Nie myślcie Panowie, że cyfry te przyta- 
czam na dowód nader pomyślnego stanu. By- 
najmniej. Przytaczam je na to tylko, aby ludziom 
skarżącym się na upadek finansowy państwa, 
na smutne położenie austrjackiego skarbu i na 
wszystko, co z tem złączone, jasno postawić 
przed oczy, że państwo, które bieżące wydatki 
w ciągu tak długiego okresu zdołało zupełnie 
pokryć własnemi zasobami, może równać się 
pod tym względem z innemi mocarstwami Euro- 
py, bo i w nich. jak wiadomo, też nie zdołano 
gospodarzyć bez deficytu. i 

Wobec tego, naturalnie nasuwa się pytanie, 
skąd bierze się doficyt i po co co roku zacią- 
gamy długi. Ogóloie wiadomą jest rzeczą, że 
mianowicia w nowszych czasach wydatki pań- 
stwa wzrastają. Zbytecznam byłoby wobec Wy- 
sokiej Izby wymieniać powody tego zjawiska ; 
każdy z Panów wie, jak oddziaływają na wzrost 
potrzeb państwa zarówno stosunki zagraniczne 
jak rozwój wewnętrzny. Jestto ciekawym isto- 
tnie objawem, nie z politycznego i finansowego, 
ale dla mnie z abstrakcyjnego stanowiska 
psychologji ludów, że prawie każda epoka w ro- 
zwoju swym ujawnia wewnętrzne przeciwień- 
stwo, nie dające się łatwo rozwiązać. Od pań- 
stwa żądają coraz więcej, Każde strennietwo, 
nietylko w Austrji, wymaga coraz to nowej pra- 
cy ze strony państwa, a równocześnie daje się 
uczuwać w ciągu całej tej epoki chorobliwa nie- 
mal dążność, aby państwu dać jak najmniej. 
Uwagi tej proszę nie brać mi za zło, ule to sa- 
mo doświadczenie psychologiczne zrobiłem 
i w tej Izbie i w poprzedniej. Przyjrzyjcie się 
Panowie tokowi obrad w komisjach, wnioskom 
tu stawianym, kierunkowi, w którym czynią się 
zmiany w przedłożeniach rządowych. Wszędzie 
znajdziemy ten sam charakterystyczny rys, ten- 
dencję zmniejszenia dochodów, a równolegle 
z tem tendencję z viększenia wydatków państwa. 
Ze zaś to powiększania wydatków w naszem 
państwie miało słuszne powody, to można 
stwierdzić cyframi co do poszczególnych gałęzi 
administracji. 

Średnio wydatki wzrosły w ciągu drugiego 
okresu w porównaniu z poprzedzującym: w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, i to przy budo- 
wlach wodnych o 525.000 zł. rocznie; w mini- 
sterstwie oświaty o 2,363.000 zł., w ministerstwie 
handlu przy budowie kolei państwowych o zł. 
18,000.000, w zaliczkach kolejowych o 174.000 
zł, w ministerstwie rolnictwa (regulacja Adygi) 
o 1,250.000 z4., w ministerstwie sprawiedliwości 
o 558.000 zł. 

Średnio wydatki zmniejszyły się jednak 
także w kilku gałęziach, a mianowicie w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych o 684.000 zł., 
w ministerstwie oświaty jest zniżka nader nie- 
znaczna, w zarządzie skarbowym o 600.000 zł.; 
i tak mógłbym wielo jeszcze przytoczyć cyfr, aby 
złożyć dowód, że podwyższenie wydatków odpo- 
wiada istotnym potrzebom ludów, że więc trudno 
to z sobą pogodzić, aby równocześnie i skarżyć 
się na wzrost wydatków i domagać się zaspoko- 
jenia różnych potrzeb. 

Wprawdzie i ten okres wykazuje wzrost 
długów państwa; nie jestto objaw właściwy je- 
dynie u nas. Ale zarazem należy przecież za- 
pytać, czemu i skutkiem jakich wypadków na- 
stąpił ten wzrost. Wogóle do roku 1886 w ciągu 
sześciu lat — eo do roku 1886 brak jeszcze osta- 
tecznych obrachunków i stąd są drobne błędy 
możebne — wydano: na budowę kolei państwo- 
wych 85,407.000 zł., udział w kolejach prywa- 
tnych 1,230.000 zł., zaliczki kolejowe przeszło 
miljon, regulacje rzek — i to nie zwyczajne re- 
gulacje, lecz te, które skutkiem ujawnionych nie- 
doskatków lub zaszłych klęsk elementarnych ko- 
niecznemi Się okazały — 11,391.000 zł., akcje 
ratunkowe ! zapomogi skutkiem klęsk elementar- 
nych (przyczem wysoka Izba przekraczała nieraz 
miarę przez rząd zamierzoną) 5,829.000 zł. Do- 
datków krajowych nie mogę tu dokładnie wyli- 
czyć; zawiodłoby to zresztą zadaleko; w każdym 
razie są one nader szczupłe, Wydatki na zgnie- 
cenia powstania w Bośni i Hercegowinie wynio- 
sły w tych latach 20 miljonów, 8 po strąceniu 
sumy pokrytej ze wspólnych zasobów, przeszło 
9 miljonów. 

Doliczając umorzone a pochodzące Z po- 
przedniej epoki kwity skarbowe w sumie przeszło 
30 miljonów, okaże się, że na inwestycje, zasił- 
ki, wydatki nienależące do spraw bieżących wy- 
daliśmy razem 155 miljonów. Sprzedaż renty 
marcowej od roku 1882 do 1886 przyniosła 150 
miljonów. — Długi zaciągaliśmy więc tylko na 
nadzwyczajne wydatki, w zwyczajaych zaś po- 
została jeszcze drobna nadwyżka, 

Proszę wybaczyć, że trudzę Panów tylu cy- 
frami; ale wobec wiecznych gołosłownych skarg, 
które ze względu na stanowisko państwa na ze- 
wnątrz nie są ani odpowiednie ani słuszne, było 
moim obowiązkiem wykazać, żeśmy w ciągu tych 
sześciu lat potrzeby bieżącej administracji pokryli 
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własnemi dochodami państwa, a pożyczki pań- | opozycję wtedy, kiedy najwyższy zarząd wojsko- 


stwowa (aż do r. 1886 włącznie) zostały użyte 
na wymienione wyżej istotnie zupełnie nadzwy- 
czajne wydatki. i 

Ale prawdopodobnie postawi kto jeszcze 
pytanie, jaki jest stosunek między deficytami 
w obu wspomnianych okresach ? 

Odnośne cyfry wymieniłem już. W pierw- 
szym okresie wynosiła łączna suma niedoboru 
284,838.000 złr. przeciętnie więc co roku 40 mil- 
jonów. Ogół zaś niedoboru w latach od 1880 do 
1886 wyniósł 140 miljonów, tj. rocznie około 20 
miljonów, zatem w każdym razie jest pole- 
pszenie, a pragnąłbym tylko, aby nam ono 
dozwoliło niedobór zupełnie usunąć i sprawę całą 
nie w tak ciemnem świetle przedstawić, jak to 
niektórzy panowie czynili. á 

W perjodzie od 1873 do 1879 prełimino- 
wany deficyt wynosił 28 miljonów, a faktyczny 
40 miljonów, to znaczy, iż faktyczny deficyt był 
w tym perjodzie o 12 miljonów większym od 
preliminowanego. 

W perjodzie od 1880—1886 wynosił w prze- 
cięciu deficyt preliminowany 34 miljonów, a fak- 
tyczny 20 miljonów, przeto deficyt faktyczny 
był o 14 miljonów mniejszym od prelimino- 
wanego. 

Że tego postępu finansów państwa nie na- 
leży uważać wyłącznie za dzieło jednego mini- 
stra, że wogóle to nie jest wyłącznie dziełem 
ludzi, że tych kilka pomyślnych lat, jakie mie- 
liśmy, zawdzięczyć wypada Opatrzności, temu 
nie przeczy nikt, tak dobrze, jak i ja nietylko 
temu nie przeczę, ale bardzo chętnie z szano- 
wnym posłem z prawicy zgadzam się w tem, co 
on mowi: „Stanowcze zapewnienie podstaw bud- 
żetu państwa nie jest w ogóle możliwem bez 
chętnego parlamentu i bez ofiarności“. 

Jeżeli jednak dodano, iż nadzieje, jakie 
z tej (prawej) strony żywiono, nie spełniły się, 
i że, jak to szanowna opozycja tak często po- 
dnosi, nie przeprowadzono dotąd żadnych wiel- 
kich reform, to pozwalam sobie zwrócić łaskawą 
uwagę panów na to, iż wcale o to nie chodzi, 
aby poszczególne życzenia spełnić, jak też nie 
chodzi o to, aby dokazać jakichś wielkich czy: 
nów. Rzecz jest bardzo praktyczną i bardzo 
skromną i pod tym względem mogę się ns to 
powołać, co już niejednokrotnie przy podobnych 
sposobnościach Wys. Izbie miałem zaszczyt przed- 
stawić, iż ja przynajmniej z mego stanowiska 
nie mogę uważać tego wielkiego państwa za pole 
do eksperymentowania. Gdyby przed nami leżała 
jakaś insula utopia, jak mówi pisarz XVI w., 
wówczas byłaby akademiczna kwestja, które po- 
datki są najlepsze i t. p. może na miejscu. Być 


może, że jest to błędem z mojej strony, ale od-. 


dawna byłem przeciwnikiem radykalnych środ- 
ków w życiu państwowem z wyjątkiem nadzwy- 
czajnych okoliczności. 

Mówiłem bardzo często: Nie leży przed 
nami tabula rasa, lecz państwo z systemem po- 
datkowym i z historją finansową i z wielkiemi 
i ważnemi zadaniami, zarówno wewnętrznemi, 
jak zagranicznemi. Musimy tedy powolnie i prze- 
zornie przystępować do dzieła, aby właśnie z je- 
dnej strony przez zbyt wielkie oszczędności nie 
wywołać stagnacji w publicznem życiu, a z dru- 
giej strony, aby znowu dochody państwa do tego 
stopnia podnieść, iżby można zadość uczynić nie- 
tylko bieżącym potrzebom, ale stworzyć także od- 
powiednie podstawy na przyszłość. O ile to do- 
tąd miało miejsce, nie chcę badać, ostatecznie 
sąd o tem należy do Wysokiej Izby, ale muszę 
powtórzyć, iż nie było nigdy moim zamiarem — 
i pod tym względem muszę raz na zawsze za- 
wieść nadzieje tych, którzy je żywią — nagle 
występować z wielkiemi, śmiałemi reformami na 
polu podatkowem, pominawszy już to, iż kto 
spokojnie i objektywnie, bez wszelkiego partyj- 
no-politycznego przeciwieństwa, oceni chłodno 
warunki, wśród których w parlamencie nowoży- 
tnym przeprowadzane bywają reformy podatko- 
we, ten nie utwierdzi się w nadziei, iż można 
je rychło przeprowadzić. Nie pozostaje tedy nie 
innego, jak tylko do czasu wnosić specjalne pro- 
jekta, jeżeli z wielkiemi systematycznemi pro- 
jektami nie można się utrzymać. Niech to nazy- 
wają sobie łataniną; coż znaczy nazwa jeżeli 
tylko łatanina pomaga. W życiu praktycznem 
trzeba bardzo wiele ideałów porzucić. Powtarzam 
jednak, iż od zamiaru przedłożenia Wys, Izbie 
reformy podatku bezpośredniego nie odstąpiłem, 
rzeczy naglejsze jednak muszą poprzedzić mniej 


nagłe, a obecnie jest naturalnie rzeczą najna- 
glejszą: stanowcze zakończenie rokowań ugo- 
dowych. 


Owóż moi szanowni panowie, tych kilka, 
lub jak chcecie tych wiele cyfr, niech wystarczy 
na dowód, iż nasze finansowe położenie, lubo 
wymaga ciągłej, trwałej i poważnej pracy i o- 
fiarności, żadną mia:ą nie jest takiem, jak je 
może tu i ówdzie, być może zresztą w zapale 
walki, w nieco pesymistyczny przedstawiono spo- 
sób -- lecz że owszem są dobre podstawy fi- 
nansowe, i że trzeba się z tem liczyć, iż siła 
ludzka, a często także i siła parlamentu nie 
jest w stanie zawsze zwalczyć ekonomicznych 
stosunków. Szczególne też mają niektórzy po- 
jęcie o zdaniu, które się w naszych parlamen- 
tarnych rozprawach od wielu lat wkradło, a 
którego ja sam bardzo często używam: Trwałe 
przywrócenie równowagi. Cóż właściwie przez 
to rozumiemy? Czyż jest jakie państwo na świe- 
cie, któreby miało taką finansową podstawę, 
iżby można powiedzieć: tam na wieki jest przy- 
wróconą równowaga? W życiu prywatnem wy- 
stępują na jaw niedające się obliczyć i niespo- 
dziewane wypadki, które burzą najsolidniejszą 
równowagę budżetu prywatnego, s państwo jest 
według naszych ludzkich pojęć ową nieśmier- 
telną osobistością, o której przecież znany uczony 
niemiecki powiedział: „Co do finansowych i eko- 
nomieznych stosunków jest w życiu państwowem 
tak wiele niepewnych rzeczy, iż nie z pewnością 
naprzód wiedzieć nie można. Wszystko jest tylko 
przejściowem zjawiskiem.* Jeżeli przeto mówimy 
o równowadze, to należy właśnie wyłączyć te wy- 
datki państwa, jakie dla jego spokojnego i poko- 
jowego rozwoju uważane są za konieczna i o ich 
pokrycie należy się stanowczo postarać, — Nagłe 
i niespodziane wydatki, mianowicie takie, które 
w ciągu roku są potrzebne, nie dadzą się żadną 
miarą trwale i z góry zabezpieczyć. 

A jeżeli jeden z szanownych posłów ze sta- 
nowiska reprezentanta ludu uważa za dobre i 
wskazane zarzucić ministrowi skarbu, iż odpo- 
wiedniego zaopatrzenia armji zaniedbał w poprze- 
dnich latach, kierując się za daleko idącą oszezę- 
daością, to muszę wyznać, iż z tego wyrażenia 
owego reprezentanta ludu widzę, że mało uwagi 
poświęca on sprawom, o których mówił. W dele- 
gacjach ze strony wspólnego rządu podniesiono 
słusznie, iż na ten rok ze znanych powodów żąda 
się pewnych sum, które wśród innych warunków 
mogłyby być na dłuższy czas rozdzielone, lecz 
właśnie teraz zaszła potrzeba szybszego użycia 
tych sum. Czyż miał więc minister skarbu stawiać 


wy sądził, iż pewną kwotę można na dłuższy czas 
rozłożyć? Czyż powołany on był do tego, aby 
wszystkiego żądać z góry? Ja sądzę, że nie, 
sądzę, że to nie jest jego zadaniem, a zresztą 
obawa była zupełnie nieuzasadniona. Gdyby 
bowiem ów szanowny pan mówca rozejrzał się 
był w uwagach, jakie p. minister wojny poczy- 
nił w delegacjach przed przyzwoleniem kredy- 
tów, a mianowicie, iż w szczęśliwy sposób ar- 
mja nasza dziś co do organizacji, zaopatrzenia 
i t. d. stoi tak, jak nigdy dawniej, to byłby się 
przekonał, iż ta obawa jest zupełnie nieuzasa- 
dnioną. Jeżeli zaś przez to sądzono, iż jaka- 
kolwiek nowożytna armja wielkiego państwa 
każdej chwili powinna być tak uzbrojona, jak 
tego jednem słowem żąda wypadek wojny, to 
muszę — niech mi p. deputowany łaskawie wy- 
baczy — uważać podobne oświadczenie za zu- 
pełną naiwność, za zupełne zapoznawanie 0- 
gromnych żądań, jakie w takiej chwili powstają. 
Czyż należy takie sumy podezas pokoju wsta- 
wiać do budżetu? Gdybym to uczynił, wówczas 
dopiero słyszałbym tu szanownych panów mó- 
wiących o równowadze w budżecie państwa! 
(Bardzo słusznie po prawicy). 

Jeżeli zaś ten sam mówca, ao ile sobie 
przypominam, także i inny pan poseł zauważył, 
iż nasza polityka finansowa żyje z dnia na dzień, 
to jest to z pewnością ciężki zarzut. Niech je- 
dnak szanowny pan poseł zechce odczytać swą 
mowę o traktacie berlińskim, a znajdzie, iż tam 
ten sam zarzut uczynił „on tak słusznie przezeń 
poważanemu ministrowi skarbu Pretisowi. Gdy 
należę do innego systemu politycznego, niż mój 
szanowny poprzednik, przeto muszę się zado- 
wolnić matematycznem zdaniem: dwie równe 
ilości, z których jedna jest negatywną, a druga 
pozytywną, znoszą się nawzajem, a przeto prze- 
chodzę nad tą sprawą do porządku dziennego. 

Podczas dyskusji mówiono także i o poli- 
tyce rządu. Owóż miałem już często zaszczyt, 
główne zasady rządu J. Ces. Mości tu z tego 
miejsca w kilku rysach zaznaczyć, tak, że sądzę, 
iż powtórzenie tego byłoby zupełnie zbytecznem. 
Pod tym bowiem względem nie mam panom nie 
nowego do powiedzenia. Obawiam się jednak, iż 
szanowna opozycja zupełne milczenie uważaćby 
może mogła za rodzaj niedelikatności ze strony 
rządu, a przeto dotknę kilku słowy także polity- 
cznych kwestyj. Muszę rzeczywiście z najgłęb- 
szego przekonania, nie już w moim charakterze 
jako minister i jako były członek prawicy, ale 
jako człowiek i jako dobry Austrjak ubolewać, 
iż z roku na rok powtarzają się tu pewne wyra- 
żenia, które z faktami zostają w rażącej sprze- 
czności, ale mimo to zdolne są w odpowiednich 
kołach w kraju i zagranicą wywołać nieprawdzi- 
we mniemania i wyobrażenia o państwie, dla 
którego, jak chętnie przyznaję, wszystkie stron- 
nictwa tej Wysokiej Izby równą przyjęte są mi- 
łością. Jak można używać słów takich, jak „roz- 
kład państwa*, „grób nadziei,* „utrata wiary 
w państwo*, dlatego, że inne zasady polityczne 
zdobyły sobie uznanie? W tej samej chwili, 
w której, jak powszechnie uznano, nasza monar- 
chja zajmuje na zewnątrz stanowisko, nakazu- 
jące poszanowanie, w chwili, w której to pań- 
stwo z mieczem w pochwie zapobiega możliwym 
konflagracjom, mówią „o rozkładzie państwa“, o 
jego „upadku“. Mniemam, że tych słów użyto 
w zapale politycznej namiętności; przy trzeźwej 
rozwadze przyzna może jeden lub drugi mówca 
sam, iż rzeczy jednak inaczej się mają. Dlacze- 
goż ma każda polityezna walka stronnietw pro- 
wadzić państwo od razu do ruiny? W takim ra- 
zie trzebaby wszelką wolność wygnać, gdyż po- 
lityczna dyskusja i polityczne przeciwieństwo 
jest przecież charakterystycznem znamieniem 
każdego wolnomyślnie zorganizowanego państwa; 
potrzebaby stworzyć ementarny spokój, aby, jak 
wielki niemiecki poeta, możn było twierdzić: 
„państwo jest silnem i trwałem, gdyż wszyscy 
ludzie są spokojni, a więc zadowolnieni.* 

Muszę powrócić do jednej myśli, którą już 
kilkakrotnie w tej wys. Izbie, także na mojem 
dawniejszem stanowisku, starałem się rozwijać. 
Trzeba się pogodzić z myślą, że Austrja nie jest 
narodowem państwem. (Słusznie, po prawicy). 
Czy to dobrze, czy to pożądane, o to nie mamy 
się spierać, Proszę przyjąć pobłażliwie to poró- 
wnanie: cóż pomoże, gdyby się ktoś żalił na to, 
iż Pan Bóg nie dał człowiekowi skrzydeł? Fa- 
ktem jest, Że ich nie mamy. Jesteśmy puń- 
stwem, które nie obejmuje jednej narodowości 
w etnograficznym znaczeniu, lecz kilka narodo- 
wości. Niewątpliwie jest ta okoliczność powo- 
dem pewnych starć, pewnych przeciwieństw, 
raz gwałtowniejszych, to znowu łagodniejszych. 
Ale według wyrażenia wielkiego króla węgier- 
skiego Stefana, fakt ten jest właśnie przyczyną 
siły. Jest to zdanie niemieckiej filozofji pań- 
stwowej, a jak sądzę zupełnie słuszne, iż siła 
nie leży w jednokształtności, lecz w różnolitości, 
gdyż różnorodność temperamentów, różnorodna 
zdolność pod administracyjnym, wojskowym i 
ekonomicznym względem. może być właśnie 
żywiołem siły pod warunkiem, iż część nigdy 
nie zapomni o całości, iż część nigdy nie wy- 
niesie się po nad całość. (Brawo! bardzo dobrze 
po prawicy). Jeżeli więc niektórzy panowie 
z szanownej opozycji — nie wszyscy — prawdo- 
podobnie ogrzani podniesioną temperaturą dy- 
skusji, użyli słów, iż opozycja bez litości po- 
święconą została, to wiem, eo przez to rozu- 
miano, ale przypominam sobie bardzo dokła- 
dnie — nie miałem czasu tego wyszukać — iż, 
kiedy miałem zaszczyt zasiadać na ławach pra- 
wicy jako członek opozycji, wprawdzie nie z klu- 
bu, do którego należałem, ale z innej strony 
użyto tych samych słów także przeciw ówcze- 
snemu rządowi. Proszę tedy i to wzajemnie 
skompensować. Nie sądzę też, aby takie ogólni- 
kowe skargi, jak „brak litości“ i „poświęcanie*, 
jeżeli może nie umyślnie, to jednak faktycznie 
nie mogą za nic innego być uważane, jak za 
środek agitacji. 

Jeden z szanownych posłów powiedział, iż 
rząd zupełnie nie nie zrobił, nie znaczniejszego 
nie przeprowadził. Przy dokładnej znajomości 
stosunków, której mu nikt nie zaprzeczy, przy- 
pomniał on sobie jednak zaraz koleje państwo- 
we. Nie cheę się tem dalej zajmować. ale ten 
sam p. poseł w ciągu swej mowy, której, o ile 
mogłem, z całą uwagą się przysłuchiwałem, wy- 
liczył mnóstwo zarządzeń, aby udowodnić cze- 
Skiemu klubowi, jak wiele rząd dla niego uczy- 
nił. (Wesołość po prawicy). Nie chcę wdawać 
się w ten spór i zastanawiać się, dla kogo te 
zarządzenia były poczynione, ale jednak były to 
zarządzenia. Ten sam pan poseł mówił nawet 
po wszystkich owych wielkich akcjach pań- 
stwowych* rządu i wezwał niejako szanownych 
panów do wdzięczności — z jakiem skutkiem, 
tego nie mogę ocenić. (Wesołość po prawicy). 

Chege omówić stanowisko rządu, jako rzą- 
du, nie wiem w istocie, eo mam jeszcze nowego 
do powiedzenia. Nasze stanowisko pozostało 


ah 


dzie nie może uznać każdego życzenia, wyrażo” 
nego przez którą partję z większości, że jednak” 
że kierujące zasady większości zna i że jeżeli 
większość w ogóle i w całości tych zasad trzy” 
mać się chce, to jest oddać państwu, co jest 
rzeczą państwa, równe prawa wszystkim naro” 
dom, (oklaski z prawicy) bezwarunkowe posza: 
nowanie ich religijnych uczuć i historycznych 
tradycyj austryackiego cesarstwa; (oklaski z præ- 
wiey) jeżeli większość chce być w najszlache- 
tniejszem znaczeniu tego słowa konserwatywn4: 
to jest, zachować pragnie to, co stanowi podsta- 
wę społeczności i historycznego porządku naro- 
dów tego państwa, nie znoszące zdrowego, ale po- 
wolnego, pewnego i nieustającego postępu; Ż0 
powiadam, jeśli szanowna większość tradycjom 
tym chce pozostać wierną, o czem nie wątpię: 
chętnie do niej skieruję odzew: cierpliwości ! 
wytrwałości, ale i szczerej pracy potrzeba w służ” 
bie państwa. Nie nie zostało szybko osiągnię- 
te. Violentia nemo imperia continuit, diu mo- 
derata durani ` ` `s | 

I mimo zarzutu pana aeputowanego Plene 
ra, zwracam się do panów w tym ducha, w ocze- 
kiwaniu wzajemnego poparcia rządu od większo- 
ści! (Żywe uznanie i oklaski z prawicy. Mówca 
odbiera powinszowania od ministrów i wielu de- 
putowanych), 


zupełnie tem czem było, zarówno co do celów i 
zamiarów, jak także co do podstaw dla siły, 
mocy i wytrwałości rządu. Oczywiście, że 
w parlamentarnej walce trzeba niejedno prze- 
nieść. Wszak pan poseł izby Chebskiej scha- 
rakteryzował całą naszę działalność w ten spo- 
sób, iż Ministerstwu o nie nie chodzi, jak tylko 
o dalszą egzystencję. To nie jest właściwy śro- 
dek, jakiego się używa w poważnej politycznej 
walee ze strony politycznych mężów. Takie jest 
przynajmniej moje subjektywne przekonanie. 

Lecz gotów jestem chętnie także i ten za- 
rzut ocenić pobłażliwie, gdyż, o ile wiem, ów 
pan poseł nie był jeszcze nigdy ministrem (we- 
sołość po prawicy), a przeto właściwie nawet przy 
najlepszej woli nie był w możności wyrobić so- 
bie sądu o tej wielkiej przyjemności, jakiej się 
przez kilka lat tu na tych ławach używa. (We- 
sołość po prawicy). Lecz poważny ton jego 
mowy zmusza mnie do odpowiedzi — za to, że 
mi dał ku temu sposobność, jestem mu wdzię- 
czny — zmusza mnie głośno, otwarcie i szceze- 
rze powiedzieć, iż Ministerjum, jeżeli to miejsce 
zajmuje, z pewnością nie dąży do tak niskiego 
celu, jakim jest wyłącznie chęć pozostania w u- 
rzędzie. Jeżeli trwa ono na swem stanowisku, 
to spełnia tylko po prostu obowiązek, obowiązek 
posłuszeństwa wobec tej najwyższej woli, która 
w końcu jeszcze, na szczęście Austrji, jest decy- 
dującą. (Brawo! brawo! po prawicy). 

I mimo gwałtownej opozycji, która w wielu 
wypadkach, przynajmniej naszem zdaniem, wy- 
daje się «rzeczywiście niesprawiedliwa, zadanie 
nasze, jeżeli się wychodzi ze stanowiska obo- 
wiązku, jest może wskutek tego nie łatwiejszem, 
ale znośniejszem, Można wiele przenieść, jeśli 
się spełnia obowiązek i postępuje się drogą, któ- 
ra.w końcu jednak odpowiada istocie państwa. 
Proszę panów ze wszystkich stronnictw rozwa- 
żyć sobie łaskawie, czy też możliwym jest w Au- 
strji rząd w duchu parlamentarnego szablonu, 
jaki istnieje w zachodniej Kuropie i jaki w nie- 
których podręcznikach naukowych za najlepszy 
uważany bywa. — Zarzucają nam tak często, iż 
nazywamy się rządem po nad stronnictwami i 
także niektórym szanownym osobistym przyjacio- 
łom z prawiey ten wyraz niezupełnie dogadza. 
Rzecz naturalna, że i mnie on nie dogadza. — 
Jeżeli mówię, iż stoję po nad stronnictwami, a to 
zrozumianem będzie tak, iż uważam się za jakąś 
wyższą istotę, to pojmuję, iż robi to złe wraże- 
nie. Lecz tego nigdy nie powiedziałem ; proszę 
się przekonać, czy tego wyrazu kiedy użyłem. — 
Trzeba się jednak dalej zapytać, czemżeż jest 
właściwie rząd, który nie jest rządem stronni- 
ctwa, a nawet z parlamentarnych względów nim 
być nie może ? — Ponad stronnictwami stać już 
dla tego nie można, że każdy rzad musi mieć 
silny grunt pod sobą; wszak w powietrzu bujać 
on nie może. — Jeżeli się zaś według zwykłego 
konstytucyjnego szablonu wychodzi z założenia, 
iż ta partja, która jest zgodną i silną we wszy- 
stkich swoich przekonaniach i politycznych za- 
patrywaniach, powołana jest do przewodnictwa 
w Izbie, a przeto także do objęcia rządu i jeżeli 
potem ta partja wskutek zmiany stosunków stą- 
nie się mniejszością, a wskutek tego ster rządu 
przejdzie w ręce innej partji, to otrzymamy stary 
konstytucyjny system huśtawkowy, po lewiey To- 
rysowie, po prawicy Whigowie, który z dawniej- 
szych francuzkich i angielskich stosunków został 
przejęty. 

Któreż z różnych stronnictw — przegląda- 
łem świeżo czarną (tablicę w Izbie, jest ich 
sześć lub siedm — byłoby gotowem, jako w tym 
duchu konstytucyjna partja, objąć kierownietwo 
całej Izby i rządu? Jeżeli takie kierownictwo 
w konstytucyjny sposób jest możliwom, to było 
ono tylko możliwem — pars aliqua fwi — przez 
połączenie kilku stronnietw prawej strony Wy- 
sokiej Izby. Jeżeli tedy mówicie nam: „Wy 
potrzebujecie większości!“ a któż temu przeczy? 

Gdzie istnieje konstytucja, gdzie ona 
musi być szanowaną, i gdzie chce być sza- 
nowaną, musi każdy rząd uzyskać dla swoich 
zarządzeń przyzwolenie większości Izby. Rozu- 
mie się to samo przez się, iż wcale nie pojmu- 
ję. jak można rządowi robić zarzut z tego, że 
idzie razem z większością. Byłoż to kiedy ins- 
czej? Że jednak nie każde z tych stronnictw, 
z których się składa większość, może żąduć, 
aby rząd postępował według jego zapatrywania, 
to również leży w naturze rzeczy. Owóż moi 
panowie, jeżeli z jednej strony tej Wysokiej 
Izby, a mianowicie z prawej, wyrażono Życzenie 
bliższego czucia, t. j. porozumiewanie się, aby 
wszelkie interesa państwowe należycie, ale 
nietylko należycie, lecz także względnie szybko 
przeprowadzać, to z mego stanowiska nie mam 
przeciw temu nie do zarzucenia, jakkolwiek mu- 
Szę naturalnie na razie zrzec się podania wła- 
ściwych środków, jakie z mego stanowiska u- 
mważam za wiodące do tego celu, chociaż szano- 


Z izby sądowej. 
(Adw. dr. Jackowski przed sądem). 


Zrobiony rachunek -przez dr. Izydora Ko- - 
zowera nie zgadzał się w zupełności z rachun- 
kiem adw. dr. Jackowskiego. Nie był on wpraw- 
dzie ułożony zgodnie co do pozycyj, jednakowoż 
jak oświadcza radzea Nitarski, świadek przystą 
pił do sporządzenia tego rachunku od początki 
protokołu podswczego i indeksu a nie od końca, 
jak to uczynił p. Pilecki przy sporządzaniu swo- 
jego rachunku. 

Dr. Izydor Kozower oświadcza, iż, jeżeli 
rachunek jego jest w zupełności niedokładnym 
musiał przypisać to krótkości czasu, jaki mu wy- 
znaczony został do sporządzenia jego. * Oprócz 
tego wpłynęła na tę niedokładność i ta okoli- 
czność, że podczas sporządzania tamtego rachun- 
ku pamiętał bardzo wiele szczegółów, które obe: 
enie pozapominał. : 

Następnie wywiązała się dyskusja w sku- 
tek odczytania i porównania rachunku dr. Izy- 
dora Kozowera z rachunkiem z 22 lipca 1884, 
w której zabierali głos przewodniczący, radzca 
Duniewicz, oskarżony i świadek dr. Izydor Ko- 
zower. 

Po wyczerpaniu dyskusji ogłosił przewo- 
dniezący „ukończenie postępowanie 
dowodowego. . 

. Obrońca adwokat dr. Jekeles stawia dwa 
wnioski : 

1) aby Trybunał uchwalił wypuścić adw 
dr. Jackowskiego, znajdującego się w więzieniu 
śledczem na wolną stopę dlatego, ponieważ nie 
zachodzi obawa, aby tenże porozumiewał się je- 
szcze ze świądkami, którzy zostali już przesłu- 
chani pod przysięgą; 

2) aby po myśli $ 256 post, kar. powody 
co de winy odłączyć od powodów co do kary i 
szkody. 

Adw. dr. Jackowski oświadcza, że pomimo 
złego stanu zdrowia, gdyż miał trzy razy wy- 
buch krwi, nie chciał się uchylić od dawania 
wyjaśnień podczas postępowania dowodowego i 
uprasza Wysoki Trybunał, aby mu pozwolił nie 
być podczas ostatecznych wywodów ze względu 
na jego stan zdrowia. 

Prokurator dr. Zminkowski sprzeciwiając 
się zniesieniu więzienia śledczego dla adw. dr. 
Jackowskiego, zgadza się na wniosek obrońcy 
adw. dr. Jrkelesa, dotyczący odłączenia po my- 
śli § 256 p. k. powodów eo do winy od pows- 
dów co kary i szkody i na prośbę adw. dr. Jac- 
kowskiego o dozwolenie mu, aby nie był pod- 
czas ostatecznych wywodów. 

Przewodniczący odraczając rozprawę, oświad- 
cza, iż Trybunał naradzi się nad tym postawio* 
nym wnioskiem, i ogłosi decyzję w tej mierze. 

Przewodniczący oznajmia, że w sprawie 
postawionych wniosków przez obrońcę adw. dr. 
Jekelesa zapadła decyzja Trybunału, aby odmó- 
wić im dla tego, ponieważ nie sa należycie uza- 
sadnione i ponieważ Trybunał może zażądać uzu- 
pełnienia rozprawy. i 

Następnie zabrał głos p. prokurator dr. Zmin 
kowski do ostatecznego wywodu. W mowie 
swej oświadczył, że akt oskarżenia powinien 
zostać w mocy obowiązującej, dla tego, ponieważ 
przeprowadzona rozprawa nie wykazała żadnych 
jawnych dowodów stwierdzających faktyczne wy- 
datkowanie krociowych sum powierzonych adw. 
dr. Jackowskiemu przez śp. Janiszewskiego a po- 
chodzących z sprzedaży dóbr Sarnki, dolne i 


wny pan poseł sam zaznaczył, iż praktyczną | średnie. 
podobnego porozumienia konsekwencją byłoby Wprawdzie doręczono Wysokiemu Trybu- 
silniejsze wzmocnienie nieco luźniej spójni | nałowi księgę rachunkowa w ostatnich czasach 


w pomieszkaniu p. adw. dra Jackowskiego zoa- 
lezioną, jednakowoż nie ma w niej najmniejszej 
wzmianki o wydatkowaniu tak ogromnych sum, 
powierzonych panu oskarżonemu przez š. p. Ja- 
niszewskiego. Pan dr. Izydor Kozower, były 
koneypient adwokacki u p. adw. dra Jackow- 
skiego, sporządził na polecenie Wysokiego Try- 
bunału rachunek mający być identycznym z ra- 
ckunkiem przez p. oskarżonego ś. p. Janiszew- - 
skiemu przedłożonym, lecz porównawszy go 
z tamtym, przekonano się, iż on nie jest zgo- 
dnym z rachunkiem 8. p. Janiszewskiemu przed- 
łożonym. : 

Z łożone zaś zeznania świadków pp. Bolesła- 
wa i Pauliny małż. Widajewiczów, notarjusza 
Manasterskiego i adw. dra Nurkowskiego, pod 
przysięgą. stwierdzają, iż 6. p. Janiszewski po- 
zostawał aż do końca życia swego w tem mnis- 
maniu, że ma sumę 40 tysięcy zł. zahipoteko- 
wang na dobrach Sarnki dolne i średnie, ce- 
lem zabezpieczenia lasu Kozakowa. 

P. prokurator mówi dalej. 

(C. d. n. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 4 maja 


w szanownej większości. 

Otóż, moi wielce szanowni panowie, poło- 
żenie jest niewątpliwie trudnem, zadanie wiel- 
kiem i co z pewnością rzędowi jego zadanie nie 
ułatwia, opozycja quoad numerum et quoad 
qualitatem jest bardzo znaczna n mimo to 
wierni naszemu obowiązkowi, musimy wytrwać 
na tej drodze, mianowicie dla tego, że jak po- 
wiedziałem , istocie państwa austrjackiego nie 
odpowiada czysty i prosty rząd większości, gdyż 
potrzebna do tego większość, nie istnieje. Dopó- 
ki egzystować będzie w Austrji pełny parla- 
ment, dopóty prawie niepodobna będzie pomy- 
śleć o wielkiem, przemagającem, jednolicie sku- 
pionem stronnictwie większości, Po tem wyjaśnie- 
niu przystąpić mogę do zdania pana deputowane- 
go chebskiej Izby handlowej, który rzekł: 
„Rząd twierdzi, iż stoi po nad stronnictwami, 
albo, że nie jest stronniczy, a mimo to mini- 
ster skarbu zwraca się ciągle w duchu parcjal- 
nym, a mianowicie wielce parcjalnie do szano- 
wnej większości*. f 

Owóż co do stronniczości rządu, nie uronię 
już ani jednego słowa. Jeżeli jednak pan depu- 
towany mów., że bardzo często zwracałem się 
do większości, to jest to fakt zupełnie prawdzi- 
wy. Mógłbym mu wprawdzie odpowiedzieć: do 
kogoż więc mam się zwracać? Z pewnościa, że 
nie do samego pana deputowanego. Sądzę bo- 
wiem, że odwołanie się takie nie miałoby żadne- 
go praktycznego powodzenia, a że pod tym wzglę- 
dem jestem dobrym uczniem, że naukę przyj- 
muję chętnie, zaraz udowodnię. Wczoraj wieczór 
wyczytałem w największym i kierującym organie 
szanownej opozycji, że przygotowuję manifest 
dla zjednoczenia prawicy. Wolno oczywiście pra- 
sie pisać bardzo wiele, ale jednak manifestu nie 
wolno mi wydawać, nie jestem bowiem do tego 
powołany; żeby jednak oddać bonor komu honor 
należy, to niech mi wolno będzie nawiązać do 
słów szanownej większości, które wyrzeczone Zo- 
stały w tej dyskusji, i powiedzieć, że rząd wpraw- 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szk 
tuły gminie Dobrowlany, w powiecie stanisławow" 
skim, na resłaurację cerkwi, zapomogi w kwocie 
50 zł. 

Na andjencji u Najj. Pana byli w dniu 2 
maja hr. Zamojski, właściciel dóbr i Sembratowić* 
jenerał major. ' 

Pożegnalna audjencja. Najj. Pan przyjme” 
wał d. 1 maja, w południe, opuszczającego Wiedel' 
kardynała Serafina Vanuttellego, który wręczył m" 
pismo odwołujące. Przy tej sposobności nadał m" 
też cesarz Wielki krzyż orderu Stefana, zań sekt“ 
tarzowi nuncjatury msgr. Amoni krzyż komturow) ( 
orderu Franciszka Józefa. Attaché nuncjatury msg" 
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Btraniero otrzymał order żelaznej korony klasy 
rzecjej A f ę 


klasy 
nię 


Wz” Jan Pekny, Zygmunt Briihl,' Jerzy Janca, 
adysław Jabłoński, Alojzy Bier, Ernest Aulich i 
Sełąw Mórk-Mórkenstein ; i 
Kapitanami II klasy porucznicy : Józef Macia- 
88, Stefan Demie, Rudolf Hoffenthal, Stanisław Gre- 
| eli, Mateusz Nowakovie, Antoni Daubek, Jakób 
| stejac, Jan Terlikowski, Kazimierz Mierzeński, 
A Pasternak, Jan Weissmann, Edward Sanz, Pa- 
A, Zergzollern, Piotr Fiałkowski, Szozepan Holz- 
Pfel-Faalmi, Edward br. Fronmiiller- Weidenburg, 
RW Sathinovich, Józef Kastner, Walenty Zającz- 
OWski, Józef Brauner, Michat Kloc, Henryk Hrabik, 
awel Karge, Gottlieb Wólf, Wacław Cech, Ale- 
z G Kiszczakiewicz, Tytus Tuffek, Maksymiljan 
chat 1 Jakób Dolsak. 
© Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa 
mianowała tymczasowego nauczyciela, Wojciecha 
iąj skiego, w Miechocinie, rzeczywistym nauczy- 
e *m szkoły otatowej w Krządce. 
Nowo mianowany konsul rosyjski w Czer- 
ach Ładijeński, otrzymał exequatur. 
Konsekracja bisknpa. Dnia 1 maja r. b. 
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| pokona wobec nieprzeliczonych tłumów publiczności 
| duej b= J. Dinder w asysteneji ks. biakupów Re- 


kj I Gleicha aktu konsekracyjnego biskupa dra 
arda Tikowskiegc w katedrze poznańskiej. 
(udział tej podniosłej uroczystości wzięły czynny 
lóż Wszystkie sfery towarzyskie tak oywilne jak 
nog Kowe a w imieniu m. Poznania przemawiał do 
w pa dr. Łebiński Ks. Likowski odpowiedział 
dzie Ugiej przemowie, podnosząc w pierwszym rzę- 
Pogram swei działalności na nowem stano- 


Ei 


Wczoraj jako w rocznicę konstytucji 3go 
í ściej, P720 się zapowiedziane nabożeństwo w ko- 
Celeb bikatedralnym, podczas którego mszę św. 
wał ks. kanonik Turzański. 
dema; dział publiczności, przeważnie młodzieży aka- 
Tik ipań, był bardzo liczny, a podczas nabo- 
Wa śpiewał chór młodzieży handlowej. 
cz Krakowie odbyło się d. 3 maja w uro- 
nabożeć przybranym kościele XX Pijarów solenne 
latwo w rocznicę konstytucji. 
rq, Cechy rzemieślnicze i bractwa wystąpiły z cho- 
tBwiąmi. 
| 


F Michał Łyczkowski, emeryt. radzca ra- 
Owy zmarł dnia wczorajszego we Lwowie, 


niot Juljan Wnorowski, inżynier Namiest- 
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» Przydzielony do krakow. Starostwa, członek 
ystwa technicznego i muzycznego, zmarł 
Takowia d. 2 maja b. r., przeżywszy lut 40. 

28 xf, Aniela z Jankowskich Zabielska. W 4. 
Anielą 7" b. r, zmarła w Łuce, powiat Skałacki, 
g z Jankowskich Zabielska, wdowa po Ś. p. 
ofeeqj | Zabielskim, właścicielu Fuki, a niegdyś 
swoim Wojsk polskich w r. 1831, który z ojcem 
wał 4 GP: Józefem Zabielskim całą kampanję odby- 


marta niże w bitwie pod Ostrołęką życia dokonał. 


ogólnej HA wzorem cnót niewieścich, używała też 


, zci i poszanowania. Pogrzeb odbył się dnia 
Wietnią b, r. przy udziale całego sąsiedztwa 
nem zebraniu ludu wiejskiego. 

Wiedniu zmarł d. 1 maja właściciel prze- 
ŚRO pułku piechoty nr. 10. br. Handel, tajny 
» ©z40nek izby panów w 82 roku życia. 
Pomnik dla weteranów. Dnia wczorajsze- 

W południe poświęconym został na cmentarzu 
nięgąkowskim pomnik ku czci zmarłych w naszem 
obale Żołnierzy polskich z r. 1831, Religijnego 
a fdu poświęcenia dopełnił ks. Jan Siemieński, a 

Pnie imieniem weteranów armji polskiej prze- 
świeta dr. B. Longchamps, ongi również uczestnik 
kr 
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Tag 


Lych bojów pod wodzą jenerałów Chłopickiego, 
"neckjego i i. 
any „ęUbliczność, uczestnicząca w tym skcie piety- 
nóg Składała głównie młodzież, JRE: kilku Sm. 
dagny r. 1831 i kilkunastu kobiet, przeważnie córek 
ye żołnierzy polskich. 
Przęz Rik stanął w części cmentarza, ofiarowanej 
Zosk dg miejską na bezpłatne groby weteranów, 
charię „wykonanym — wedle wskazówek prof. Za- 
tza — przez rzeźbiarza p. Periera i ujmuje 
szlachetnemi linjami i prostotą pomysłu. 
Świadczył potomności, że generacja, która, 
sobie z Sty z tradycjami „liberum conspiro*, wzięła 
tych któ 0 pracę, umiała jednak uczcić pamięć 
j Pawie sądzili, że szlachetnym porywem zdoła- 
Nerącja cheślóż doń z pęt niewoli. Więc nasza ge- 
ciet ieh A god ich nie podziela, to prze- 


oji poc. porade nas, 


ustem regularnie czy to w Czortkowie czy to w 
gląd SE może gdzie indziej konfiskowano Prze- 
ginęły jed dezony dla Koszyłowiec, Dość że codzień 
terano Bobie 
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Í Tam także, 
nie miejscowy urząd pocztowy 
położone pomię- 
, które miały obo- 
Owóż myśmy już przy- 
tego, że poczty do- 
go mowie tdi POWiAdA już i 
e i 
y mozna było tolerować ee Bócą” cale za tem, 
Uy ywimy wigo nadzieję, że Dyrekoja WO 
aby powiednie polecenia i tak rzecz Pok 
w ciągu tego miesiąca nie sUrganizuje, 


re z nadeg p 
miąnttacja z Koszyłowiec, podczas Ka Ta Jedna 
Slącu nadchodziła co drugi dzień. zeszłym 


Eugenjusz Labiche, głośny fra 


dadya. s 
i wą apra zapadł na niebezpieczną ch 


ncuski ko- 
Bio 


orobe pier- 


Pronoma gaa EÓh Wiktor, dotychczasowy: zastępca 
ył onegdaj ;; owarzystwa kredyt. ziemskiego, gło. 
Żygmunią” piastowany przez się urząd, w ręce p. 
Przez 4 embowskiego, wybranego na tę godność 
stępuj ABOTOcznę Walne zgromadzenie delegatów. 
lom i AD wiceprezesa Żegnano Z prawdziwym żą- 
Gdy etaj Serdecznie. ! 
dyrekcji y Już p, Wiktor pożegnał się z członkami 
» AgTomadziji się w jego pokoju wszyscy u 

zę imei mu ustnie słowa czei i przy- 
Wszystkich ożyli mu na pamiątkę podpisany przez 
łony do H adres, bardzo pięknie oprawny. Wzru- 
im gerdae z Będziwy wiceprezes dziękował wszyst- 
takt z oian i przyrzekł utrzymywać zawsze kon- 
Stytnoji Przywiązanymi do niego urzędnikami in- 
g której ipracował przeszło ówierć wieku. 
ER reformy gminnej. Sejm — jak 
ostał do Wydziału krajowego wnioski 


s CJ, a 
Wiązania, 


Wiadomo 


posłów Tomisława Rozwadowskiego, Wasilewskigo i 
Fruchtmana w sprawie reformy gminnej i polecił 
mu rozpatrzyć gię w tych wnioskach, przedłożyć o 
nich sprawozdanie, a zarazem wygotować projekt 
ustawy gminnej, 

Owóż Wydział krajowy zabrał się już do tego 
dzieła i złożył komisję z pp. Rybickiego, 'Mochna- 
ckiego, Michalczewskiego i Pilata, która pod prezy- 
dencją samego p. Marszałka ułoży plan reformy ; 
czynność zaś kodyfikacyjną pewierzyła p. Mochna- 
ckiemu, dodawszy mu jako sekretarza dra Witolda 
Lewickiego, jednego z najzdolniejszych młodych u- 
rzędników Wydziału krajowego. 

Egzamina dojrzałości w seminarjach na- 
uczycielskich odbywać się będą z końcem bieżącego 
roku szkolnego w następującym porządku : 

1) w Krakowie w męskiem i żeńskiem od dnia 
13 do 23 czerwca; 

2) w Tarnowie od 24 do 28 czerwca; 

3) w Rzeszowie od 30 czerwca do 6 lipca; 

4) w Przemyślu od 18 do 24 czerwca; 

5) we Lwowie w męskiem od 20 czerwca do 
6 lipca; 

6) we Lwowie w żeńskiem od 27 czerwca do 
9 lipca; 

7) w Stanisławowie od 4 do 12 lipca; 

8) w Tarnopolu od 8 do 15 lipca. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro, we czwartek o godz. 6 wieczorem. Na porząd- 
ku dziennym dalszy ciąg obrad nad sprawą budowy 
teatru letniego i sprawy spadła z porządku dzien- 
nego ostatniego posiedzenia. Dobrze byłoby, aby ci 
radni miasta, którzy oceniają całą hygieniczną war- 
tość ogrodu miejskiego zebrali się w komplecie, bo 
mogą być pewni, że wielbiciele „Barona cygańskie- 
go“ staną całym zastępem dla obrony swojej roz- 
rywki. Owóż gdy im idzie o zabawę, nam idzie nie- 
mal o życie, bo o uratowanie jedynego ustronia w 
mieście, gdzie możemy odetchnąć świeżem powie 
trzem. 

Urodziny królewskie. W miesiącu bieżącym 
obchodzi Alfons XIII hiszpański pierwszą rocznicę 
swych urodzin, — W dniu tym ofiaroją młodemu 
monarsze krawcy madryecy kompletny uniform woj- 
skowy. 

Przygoda z niedźwiedziem. Od zarządu 
towarzystwa myśliwskiego im. św Huberta, dzierża- 
wiącego polowanie w lasach fundacji hr. Skarbka, 
otrzymuje Gazeta Lwowska wiadomość o ciekawem 
w kronice łowieckiej zdarzeniu. W rewirze karpackim 
Smocza, położonym na pograniczu węgierskiem za 
Skolem, d, 23 kwietnia, praktykant leśnictwa K., 
przechodząc w towarzystwie kilku gajowych, działem 
„Bachcńskie" i „Pyszczka*, spostrzegł na śniegu, 
który dziś jeszcze leży w górach, świeży trop nie- 
dźwiedzia. Aby się przekonać, czy zwierz przypad- 
kiem nia obległ w dziale, poleci? kilku pobereźnikom 
obciąć go, sam zaś z jednym tylko gajowym pozostał 
na tropie, i osiądłszy na kłodzie, począł skręcać 
cygareto. Pobereźnicy idąc ścieżka, po chwili spo- 
strzegli dużą niedźwiedzicę z dwoma piastunami, 
wymykającą się właśnie z działu. Na ich widok 
jednak zwierz przystanął, wydał ryk przeciągły 
i puścił się napowrót w trop tak, że siedzący na 
kłodzie p. K. z gajowym, nie dokończywszy jeszcze 
skręcenia cygareta, ujrzał go nagle tuż przed sobą. 
Obaj uzbrojeni byli w dubeltówki pistonówki, które 
jednak mieli przewieszone przez ramię. Pan K. 
w mgnieniu oka zerwał swą flintę z ramion, od- 
wiódł kurki, zerwał kłaki z kominków, złożył się 
śmiało do niedświedziey i ruszył obu cynglów, lecz 
obie lufy zawiodły Zrywając pospiesznie kłaki z ko- 
minków, postrącał z nich tak*e pistony! — Prawie 
jednocześnie wszakże rozległ się grzmot wystrzału ; 
to gajowy wypalił do nacierającej już niedźwiedzicy 
1 — spudłował. Rozsrożony zwierz podniósł się 
i rykiem szedł na niefortunnych myśliwyeh, aby ich 
wziąć w swe straszne objęcia. Był już parę tylko 
kroków od nich, gdy padł drugi strzał gajowego, po 
którym niedźwiedzica całym ciężarem runęła na zie- 
mię, a oba piastuny wiłząc matkę upadającą, wy- 
drapały się spiesznie na pobliskie drzewo. Pan K. 
z gajowym w obawie, że niedźwiedzica ranna tylko 
i może znów wstać i rzucić się na nich, usunął się 
na bok. aby nabić strzelby : zwierz jednak nie da- 
wał już znaków życia. Jakby spiorunowany legł od 
strzału dzielnego gajowego, ugodzony garścią ołowiu 
w komorę sercową. Kiedy po chwili nadeszła reszta 
gajowych, wyłapano obydwa piastuny żywcem i szczę- 
liwa gromadka z niezwykłym swym łupem powró- 
ciła na leśnictwo w Smaczu, Towarzystwo św. Hu- 
berta przeznaczyło kwotę, uzyskaną ze sprzedaży 
niedźwiedzicy, jako nagrodę dla gajowego, który 
strzałem swym uratował życie swoje i przełożonego 
swojego; schwytanemi zaś piastunami, którym na 
razie matkę zastępują krowy p. leśniczego smoczań- 
skiego, obdarzyć zamierza projektowany w mieście 
naszem zwierzyniec. 

O francuszczyznę. Jedno z pism tutejszych 
podając sprawozdanie o niedzielnym raucie urządzo- 
nym na dochód Towarzystwa Św. Wincentego à 
Paulo, podniosło, że u stolika, gdzie siedziały pa- 
tronessy rautu, z pewną ostentacją rozbrzmiewał w 
rozmowie język francuski, tak, jak gdyby gmach 
skarbkowski stał nie nad Pełtwią ale nad Se- 
kwaną. 

Otóż proszeni jesteśmy przez strony intereso- 
wane, a nie chcące sobie zasłużyć na zarzut ko- 
smopolityzmu, o wytłómaczenie tego w każdym in- 
nym razie niestosownego postępowania. że powodem 
tego była zwykła uprzejmość towarzyska dla sie- 
dzących tam paru pań cudzoziemek, zajmujących we 
Lwowie wybitne i nawet naczelne stanowisko, a dla 
których nasza mowa jest zupełnie niezrozumiałą. 

Z prawdziwą przyjemnością umieszczamy to 
tłómaczenie, bo daje onv dowód, że nadszedł już 
czas, w którym nawet lwowski high life nie chce 
uchodzić za „papugę narodów“, a pozbywając się 
dawniejszych nałogów, poczuwa się do obowiązku 
szanowania naszej rodzinnej mowy. 

Z Izby sądowej. 23letni chłopak Józef Puk 
„na żarty“ tylko wziął kawałek miękkiej blachy, 
położył na nią dziesięcio- i dwudziestocontówkę, a 
uderzając silnie młotkiem, wybijał stampilję rządo- 
wą. Następnie obciął równo dokoła nożyczkami i 
poszedł z tem na jarmark do Narola do Feigi Ciwe 
Federbusch, żądając tytoniu za 8 ct. Żydówka po- 
znała natychmiast falsyfikat i oddała go strażnikowi 
u niej podówczas będącemu Kitzlichowi, a ten oddał 
żandarmom. 

Przy przedsiębranej rewizji tłómaczył się Puk, 
że fałszywego szóstaka otrzymał od żydów, ale nie 
umiał powiedzieć, od którego. — Żandarmerja pu- 
ściła go wolno, ale na drugi dzień znaleziono koło 
koszar fałszywą dwudziestówkę, którą Puk wyrzucił 
Po drodze, i to dało powód do uwięzienia go. Puk 
tłómaczył się, że robił to „na śpas*, i przysięgli 
przyjęli to tłómaczenie, uznając go niewinnym. 
data ę 2UY Puk po trzymiesięcznem więzieniu 
ydy m poszedł uradowany do domu, obiecując uro- 

M BL Już nigdy blachy „pukać* nie będzie. 
skich R nihilistów, W dziennikach rosyj- 
pod Mid oczących bądź pod kontrolą rządu, bądź 

4, nie ma żadnych opisów toczącego się 
obecnie procesu nihilistów. Podano tylko krótką 
kronikarską wzmiankę na samym początku, a po 
skończeniu procesu podany będzie wyrok. Natomiast 


w rozmaitych sensacyjnych pismach, niemieckich, 
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francuskich i angielskich, znajdujemy całe romanse 
układane na tle tego procesu. Ludzie, którzy je pi- 
szą, zdradzają co chwila, że ani nigdy w Petersbur- 
gu nie byli, ani żadnego nihilisty nie widzieli, ani 
pojęcia nie mają o stosunkach rosyjskich. Całą na- 
tomiast opowieść układają sobie według utartego 
szablonu, tak, aby jak najsilniejsze robiła na czy- 
telniku wrażenie, a zarazem aby służyła do propa- 
gandy idei przewrotu, bezwyznaniowości i anarchji. 

Więc sędziowie, prokuratorowie, dygnitarze pań- 
stwa, zasiadający dla kontroli, są przedstawieni jako 
pijawki krwiożercze. Gmach sądu jako nora ciemna, 
ponura, wilgotna. grobowem zimnem przejmująca 
każdego, który do niego wchodzi. A trzeba wiedzieć, 
że to jest gmach, który komfortem swojego urządze- 
nia może iść o lepsze z najpiękniejszemi sądami w 
Europie. Ale szablon nakazuje, aby już sam gmach 
robił silne na czytelniku wrażenie. Według także 
przepisów szablonu rysuje się postacie nihilistów. 
Lata ich podały pisma rosyjskie, jakoteż zawód i 
wyznanie; reszty dopełnia fantazja. Więc w tych 
opisach ezytamy, że to są Judzie młodzi, z wyrazem 
inteligentnym twarzy, ze wzrokiem pełnym poezji, 
o manierach dystyngowanych i ujmujących; że ży- 
dówki, które figurują w procesie, a które były nie- 
ślubnemi małżonkami tych nihilistów, są cudownej 
piękności, — o! bo też w pismach sensacyjnych, 
wydawanych i redagowanych przez żydów, żydówki 
są zawsze cudownej piękności. Następnie dowiaduje- 
my się z tych opisów, że ci nihiliści imponują sę- 
dziom i dygnitarzom swoim rozumem, zimną krwią, 
zapałem dla idei, zręcznością obrony etc., ete. Sło- 
wem proces ten nastręczył niektórym dziennikarzom 
doskonałej sposobności do robienia propagandy anar- 
chicznej i reklamy dla nihilistów. 

Owóż byłoby bardzo właściwem, żeby nasze 
pisma nie tłumaczyły tych niedorzecznych ramot i 
nie podawały ich jako własne korespondencje z Pe- 
tersburga. Przecież sumienny i poważny korespon- 
dent, podający w swych listach nie bajki kawiarnia- 
ne, ale fakta, które sam zbadał, nie o procesie do- 
nieść nie może, bo do gmachu sądowego nie dopu- 


jszczono nikogo z publiczność, ani też dziennika- 


rzy. Nasz korespondent petersburgski, człowiek zaj- 
mujący stanowisko takie, które dałoby mu możność 
dostania się do sądu, gdyby w ogóle było to może- 
bnem, pisze nam że nie o procesie donieść nie mo- 
że, bo nie o nim nie wiadomo, a nawet publiczność 
w Petersburgu © nim już nie gada, bo wyczerpała 
szczupły zasób wersyj, a nowych nie ma. 

Ogół publiczności był mocno oburzony zama- 
chem, z góry potępił jego sprawców i wcale nie 
zmienił w tej sprawie swej pierwotnej opinji. Więc po 
co łudzić naszę publiczność i z takich lichych piśmideł 
jak bezwyznaniowe wiedeńskie Tagblałty i Wiener 
Allg. Zig. podawać obrzydliwe ramoty za wyroby 
polskiego pióra, kiedy dob.y Polak nie byłby zdol- 
nym ani dla anarchii, ani dla bezwyznaniowości, ani 
dla nihilizmu robić reklamy. A szkodliwość tych 
ramot jest wielka, bo nietylko zasiewają przewrotne 
idee w naszem społeczeństwie i nihilistów przed- 
stawiają jako bohaterów, ale nadto w rządzie rosyj- 
skim budzą mniemanie, że Polacy sprzyjają nihili- 
stom, co jest nieprawdą i co dla naszycl rodaków 
pod berłem rosyjskiem moża. być bardzo niebez- 
piecznem, 


Zwłoki wachmistrza żandarmerji, Basi: 
lidesa, znalezione w Wisłoczysku, w powiecie łań- 
cuckim, poddano sekcji sądowo-lekarskiej, która wy- 
kazała, iż nie ma najmniejszej podstawy podejrzy- 
wania kogoś o czyn zbrodniczy, Wachmistrz Basili- 
des, który był bardzo pilnym i lubił czytywać w 
nocy, sypiał zazwyczaj mało, co było przyczyną, że 
według zeznań jego kolegów, często szedł spiąc po 
drodze. W takim stanie zapewne wpadł do Wisło- 
czyska i utonął. Zegarek i pieniądze znaleziono przy 
nieszczęśliwym. 

Śmierć przy budowie. Dnia 2 bm. o go- 
dzinie czwartej po południu przy restauracji cerkwi 
OO. Bazyljanów w Hoszowie «spadł z najwyższego 
kondygenatu p. Mikołaj Sawicki, budowniczy i maj- 
ster murarski. Skutkiem okropnego potłuczenia się 
żył zaledwie Sawicki (będąc bez przytomności) trzy 
godziny. Wszelkie środki lekarskie okazały się bez- 
skutecznemi, 

Wypadek nastąpił przez nieostrożność samego 
budowniezego i złe ustawienie rusztowania. 

Z nim razem spadł chłopiec 17letni usługujący 
przy lechwi Jędrzej N. rodem z Kałusza, a stan jego 
zdrowia jest zątrważający. 

W Budapeszcie zdarzył się temi dniami 
w tamtejszym ogrodzie zoologicznym wypadek, który 
mógł najsmutniejsze następstwa dla jednej z pań 
pociągnąć. Podezas karmienia zwierząt jedna z obe- 
cnych pań przechyliła się tak silnie ku klatce, 
w której dwie pantery siedziały, że głową prętów 
dotykała, i poczęła je drażnić chustką. Rozwścieczo- 
na pantera skoczyła ku niej i łapą rozdarła jej skórę 
na twarzy tak silnie, iż damie tej grozi zupełna 
utrata oka. 


„Lohengrin“ nie ma szczęścia w Paryżu. — 
Mimo możliwych zarządzeń policji, by żadne demon- 
stracje i burdy uliczne nie zaszły, podczas przedsta- 
wienia „Logengrina* w teatrze Eden tłumy Paryżan 
z okrzykiem „Niech żyje armja!* „Precz z Prusaka- 
mi!* obsypywały gości idących na przedstawienie 
szyderstwem i śmiechem. Wszędzie rozlegała się 
Marsyljanka, a wreszcie o dziewiątej wieczorem po- 
wybijano wszystkie szyby w teatrze, i tłumy zado- 
wolnione zemstą poczęły się rozchodzić. 


Część ekonomiczna. 


= (eny zboża w Czerniowcach. Dnia 30 
kwietnia za sto kilogramów notowano: Pszenica 
prima 8.35—8.55,' żyto prima 5.40—5.50, średnie 
5.25—5.30; jęczmień browarny 6.00—6.25, jęczmień 
na termin 480—5.00, owies prima 4.30—4.40, 
owies średni 4.10—4.20, konopne nasienie 5.80 —-6, 
kukurudza stara 4.15—4,30, kukurudza na miesiące 
maj-Wwrzesień prima 4.60—4,65, koper 21—23, spi- 
rytus 10.000 Ipet 21.20. 


Wiedeń dnia 2 maja. 
. , (Z) Po pogłosce o dymisji Giersa zjawiły 
się inne nowiny niepokojącej treści, j  guyby 
umyślnie po to, aby spekulacji nie dać możności 
wyjścia ze stanu trwogi i niepewności. Z tych 
najważniejszą jest depesza 0 niepokojach na 
Krecie i ona też głównie utrzymywała giełdę 
przez cały dzień dzisiejszy w rezerwie. Ze 
względu na zaczynającą się jutro subskrypcję 
na rentę marcową widać było dla tego działu 
papierów stosunkowo jeszcze najlepsze usposo- 
bienie. O wiele niekorzystniejszą była tendencja 
na targu transportowym, a szczególnie dotkliwe 
poniosły straty wszystkie te papiery, dla któ- 
rych wywóz do Rumunji gra pewną rolę. Stało 
się to z powodu obecnego stanu rokowań z Ru- 
munją, który mało daje nadziei na szybkie usu- 
nięcie spornych punktów układu handlowego. 
Najmoeniej ucierpiały tutaj staatsbahny i czer- 
niowieckie, jakkolwiek kolei ezerniowieckiej jako 
posiadającej gwarancję państwową konflikt au- 
strjacko-rumuński właściwie wcale nie powinien 


dotykać. 


Notowano: kred. 281'25, laenderb. 236, lu- 
dwiki 203:50, czerniow. 22725. renta wsp. 81:60 
srebrna 82:65, austr. złota 11210, pap. 5% 
97:75, weg. złota 101'45, pap. 5%, 8885, 
ruble 1:111/,. $ ; 

= Z wiedeńskiego targu bydřa. Na ponie- 
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 3203 
sztuk opasowych i 789 chudych, ogółem 3992 sztuk 
bydła; pomiędzy temi z Galicji 761 opasowych i 107 
chudych; z Bukowiny zaś 96 opasowych wołów. — 
Ogółem przypędzono o 771 sztuk więcej niż ze- 
szłego tygodnia. Z Galicji przypędzono o 357 sztuk 
więcej. — Przebieg targu był ociężały, ceny spadły 
przy towarze przednim o 1 zł. 50 et., przy innych 
gatunkach 2 zł, 50 et. Nie sprzedano 271 sztuk. 

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły 0paso- 
we po 47 do 51 zł., towar przedni po 52 do 54 zł. 
wyjątkowo po 55 zł. Bydło chude po 44 do 45 zł. 
za centnar metryczny towaru zabitego, a po 23 do 
105 zł. za sztukę. - 
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Telegramy „Przegladu.“ 


( Otrzymane wczoraj) 


Wiedeń 3 maja. Posiedzenie Izby posłów 
Rady państwa. W dalszym ciągu dyskusji nad 
„funduszem dyspozycyjnym* krytykuje Fuss sto- 
sunek rządu do większości i stanowisko jego 
względem posłów niemieckich. ` 

Gregorec broni języka i literackiej działal- 
ności Słowieńcówi żąda uwzględnienia ich naro- 
dowościowych wymagań. 

Edward Suess polemizuje z oświadczeniami 
hr. Taaffego i zpolitycznemi wywodami ministra 
skarbu, rozwedzi się nad kwestją narodowości i 
żąda głównie, aby już w szkołach jednolita idea 
państwowa była pielęgnowaną. 

Spraw. Mattusz wykazuje, że dowodem słu- 
szności programu rządowego jest już okoliczność, 
że rząd mimo namiętnej i zręcznej opozycji mógł 
się utrzymać przez 8 lat. 

Tytuł „fundusz dyspozycyjny* został na 
stępnie przyjętym. — Za przyjęciem tego tytułu 
głosowała cała prawica i część klubu Coroninie- 
go, a przeciw niemu klub niemiecki, secesjoni- 
ści, demokraci, antisemici i część klubu Coroni- 
niego. l 

Rzym 3 maja. Przedłożone przez mini- 
stra wojny projekta do ustaw obejmują szeze- 
gółowo utworzenie 12 pułków artylerji, po- 
większenie wojsk inżynierji o 12 kompanij, u- 
tworzenie dwóch pułków kawalerji, szkoły oficer- 
skiej i szkół strzelmiczych dla artylerji. Minister 
żąda nadzwyczajnego kredytu w wysokości 121/ą 
mil. na uzbrojenie wojska, a 121/, mil. na zaku- 
pno koni. 


(Otrzymane dzisiaj). 


Wiedeń 4 maja (pryw.). Przedsiębiorstwo 
brukselskie, które urządzało połączenia telefoni- 
czne dla rządów pomiędzy Paryżem, a Brukselą, 
oraz Wiedniem, a Bernem star. się o koncesję 
na linję telefoniczną własną między Wiedniem a 
Pesztem, według systemu Rysselberghe. Na li- 
nji Wiedeń-Berno jest codziennie 100 do 150 
komunikacyj i dochód z tej linji dla państwa od 
początku samego wypada na 20.000 zł. netto. 

Wiedeń 4 maja (pryw.) Pod przewodni- 
ctwem księcia Sapiehy odbyło się Zgromadzenie 
delegatów towarzystw rolniczych austrjackich 
w sprawie gorzelnianej. Po odczytaniu znakomi- 
tego memorjału i uchwał czeskiego Towarzystwa 
gospodarstwa oraz uchwał ankiety galicyjskich 
towarzystw gospodarskich, skonstatowano zupeł- 
ną jednomyślność. W Zgromadzeniu wzięło też 
udział kilku członków komisji ugodowej Izby po- 
słów. W żywej dyskusji brali udział: Sapieha, 
Starowiejski, Szwarzenberg, Jahn, Adam Jędrze- 
jowicz, Eisenstein, Jan Stadnicki, Nadherny, 
Włodzimierz Kozłowski, Żeleński, Hillprandt. 
Jutro drugie Zgromadzenie. 

Paryż 4 maja (pryw.) Bey Tunisu przyj- 
mował w stolicy swojej z wielką pompa mini- 
strów Millanda i Graneta, wręczył im wielkie 
wstęgi orderu Nishan Ifticar dla nich i dla mi- 
nistrów Flourensa i Berthelota, Przy ceremonji 
tej oświadczył bej, że chce okazać, jak ścisłe 
stosunki i przyjażne uczucia łączą Francję z Tu- 
nisem. 

Petersburg 4 maja (pryw.) Rząd wysłał 
osobną komisję dla poczynienia przygotowań do 
przyjęcia cara wraz z rod”iną na ziemi kozaków 
dońskich. Deputacja kozaków uralskich, która tu 
bawi, nie ma żadnego związku z tą podróżą. — 
SE ona jedynia w sprawie kolei syberyj- 
skich. 

Belgrad 4 maja. (pryw.) Wszelkie wiado- 
mości w ostatnich dniach rozsiewane o polity- 
cznem przesileniu w Serbji, o propozycjach 
czynionych przez gen. Horwatowicza itp., są pro- 
stym wymysłem. Zachodzą tylko osobiste kwe- 
stje, bez żadnego politycznego znaczenia. Król 
z nikim nie konferował, prócz prezesem gabi- 
netu, Garaszaninem i tylko na jego propozycje 
mogą zajść pewne zmiany osób, bez naruszenia 
charakteru gabinetu. 

Berno 4 maja (pryw.). Lista popisowych 
e landszturmu szwajcarskiego wykazuje 300.000 
udzi. i 

Londyn 4 maja (pryw.). W ataku na 
Wady-Halfa 28 kwietnia brało udział 4000 po- 
wstańców. Odparci ze znaczną stratą cofnęli 
się i oczekują nadejścia większej siły pod do- 
wództwem Abdullah'a. Walka odbyła się na 
bagnety. W wojsku egipskiem dowodzonem przez 
Anglików jest 40 zabitych i rannych. Dowódzea 
powstańców Nour-el Khunzy padł podczas ataku 
od kuli własnego żołnierza, na których ten wy- 
padek wywarł przygnębiające wrażenie. — 

Nowy York 4 maja (pryw.) W Louiseville 
trwały przez dwa dni ataki ludu na gmach wię- 
zienny. Chciano dostać dwóch więźniów murzy- 
nów i doraźnie powiesić, Są: oni uwięzieni za 
nieprawości dokonane na białej dziewczynie, słu- 
żącej, która wskutek tego umarła. Policja mu- 
siała staczać z ludem formalne walki, kilku ran- 
nych; wojsko strzeże więzienia. 

Wiedeń 4 maja. (Posiedzenie Izby posłów). 
Przy tytule: „Koszta gazet urzędowych" omawia 
Pickert ciężką konkurencję, jaką „muszą znosić 
pisma prywatne z urzędowemi, którym przydzie- 
lane bywają z urzędu edykta i inseraty do umie- 
szczenia ; krytykuje dalej część redakcyjną pism 
urzędowych, uskarżając się przedewszystkiem na 
Prager Abendblatt i zwraca się przeciw temu ty- 
tułowi z obawy, aby nie stał się on drugim ro- 
dzajem funduszu dyspozycyjnego ; dziwi się, że 
przy niektórych pismach nie podano ani potrzeb, 
ani pokrycia. 

` Radzca ministerjalny Freiberg wyjaśnia, że 
wspomniany fundusz nie jest wcale funduszem 
dyspozycyjnym i że przy pismach Moravska Or- 
liee, Troppauer Ztg. i Vorarlb. Ztg. nie podano 
wydatków, ani pokrycia, bo wszystkie potrzeby 
pokrywają sami wydawcy. 
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„Po przemówieniu Pattaia, który zwrócił się 
głównie przeciw Pickertowi i przemawiał za zu- 
pełnem upaństwowieniem inseratów, przyjęto ten 
tytuł. a z NS 
Tytuły: Buro korespondencyjne i trybunał 
administracyjny uchwalono bez dyskusji. Roz- 
dział: Dodatek do wydatków wspólnych yrzyję- 
to po krótkiej rozprawie, przy czem Vasate- 
mu, który wyłuszcezał ciągle różnorakie systemy 
karabinu repetjerowego, za zgodą Izby odebra- 
no głos. 

Veryui i towarzysze interpelują w spra- 
wie zakazu ogłaszania w dziennikach losów za- 
granicznych. 

Następne posiedzenie jutro. 

„ Budapeszt 4 maja. Izba posłów przyjęła 
przedłożenie o pożyczce 82-miljonowej na uzu- 
pełnienie zapasów kasowych w dyskusji ogólnej 
i szczegółowej. 

Sofja 4 maja. Pogłoska o majacem wkrótce 
nastąpić zebraniu się Sobranja została zaprze- 
czona ze strony kompetentnej. 

Rzym 4 maja. Według telegramów z Mas- 
sawy do Tribuny panuje tam przekonanie, że 
lato przejdzie spokojnie. Przekroczenie blokady 
zagrożone zostało karą śmierci lub dożywo- 
tniego więzienia. 

Petersburg 4 maja. Ogłoszony został ukaz 
carski, na mocy którego zakres władzy naczelni- 
ka miasta Pete.sburga, dyrektora policji jakoteż 
towarzysza ministra spraw wewnętrznych został 
zuacznie rozszerzony celem skuteczniejszego u- 
trzymania porządku i bezpieczeństwa w stolicy 
i prowincjach. 

Florencja 4 maja. Pogrzebanie zwłok Ros- 
siniego, odbyło się w sposób nadzwyczaj wspa- 
niały przy udziele znakomitości ze świata sztuk: 
i nauki, dypłomatów i niezliczonych tłumów 
ludności. 

Paryż 4 maja. Dzienniki zaprzeczają jako- 
by minister finansów miał zamiar nałożyć po- 
datek giełdowy także na operacje terminowe. 

Wenecja 4 maja. Statek awizowy „Gali- 
leo“ spuszczono w obecności pary królewskiej 
na morze; spuszczenie udało się zupełnie. 

Ateny 4 maja. Według depesz świeżo na- 
deszłych można się spodziewać, że spokój na 
Krecie przywrócony zostanie niebawem. 

W wielu punktach Pelloponezu i zacho: 
dniej Grecji dały się czuć siine wstrząśnienia 
ziemi; szkody nie ma żadnej. 
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Nradesłare. 
Na lato jest do wynajęcia wraz z urządze: 
niem całem willa Nr. 11 na Piekarskiem (preed- 
tem własność Richtera). 


Z zbożowych tarqów 


YW- 
łoczyska 


Pazenica 3 30 -9 — 3.40 —9 — [380 —9 30 
Żyto b.25  5.50]5.— —-5 7: |5.— —5 60[5 50 —6.15 
Jęczmień 4——1— 6 70]4—- 670]425 725 
Owies 410 -5 — 4 75]4 30 -5 — 
Grroch 4.75 T- 7 —|4.25 650]475 7— 
Wyke 4— 5— = 4:00]4—-— 4 TOJA — —.5 — 
Rzepaa — — 9— 9—] 3— .- 
Lni:nza — =-= 


28 - 44 —|27 -42 —|25 —40 les -40 — 
0.— 48.—|37.—50 — 40 -55- 


Konis. czer. 
Kovic. biała. 
Konie. pzwed. - 
wszysiko SA 100 xlio netio boz worka. 
Cuswie) za 59 kila loco Lwów zi 3 —30 nominslnia 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 2375 do 242: 
Wiedeń 4. maja, Pszenica od 974 do Żyto oć 
6:70 do Okowita 26—— do —.—.— Berlin 4. maja 
Pszenica 176.50 do --—. Żyto 12850 do ~- *—. Okowite 
40:30 do 4299. Peszt 4. maja Pszenica 905 do— — 
Żyto 6:02 do ——. Okowita 25— do 25:50. 
TE EE E TA NE TE ZET TAA 2 UOKIK TZ WOZÓW) 


Fa ursa giełdowe, 

Wiedeń dnia 3. maja. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81'35 Renta wspólna sre- 
brna 82'35 Renta 40/, złota 112.25, Renta 50/, pa- 
pierowa 97:60. Akcje banku austro-węgierskiego 
877 zł. Akcje austrjackie kredytowe 231—. Funty 
szterlingi 126:90. Napoleondory 16'041/,.Marki niemie- 
ckie 62321/9 


| 
| 
| 


I 
a 
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Lwów. Z izby handlowej, 3 maja 1887 
1. Akcje va setlukę 


bez kuponu bieżącego płacą kadmia 
baz dywidend? : 
Kolej galic. Kar, Lud. 200 zł. w. k. 204 — 207 = 
„ lwow. czet.-jass 200 zł. w a. 227 50 280 50 
Banku hypot. galie. 200 zł. w. s 284 — 390 — 
„  skredyt. galic. 200 gł. w a. 215 — 320 — 
2. Listy zastuwne za 100 sir, 
Banku. hyp. galic .6 prc. w. u z — 
a A jj 5 « 3 99 15 100 15 
. owej „wów 101 60 102 60 
Rasaku krajowego 41,9%, w. a. 96 — I 5q 
Ton zred. palic. 5 , 7 1.0 55 101 55 
A sa bac + «2 50 93 50 
z anag A a 99 — 100 — 
3. Listy dłużne zu lud =dr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6°) 8% w likw 47 — LO 
fa za” arr d a aS 41 — 44 — 
4. Obligi za 100 gtr. 
Indemniz:cyjne galic. Ś pre m. k. 104 40 105 40 
Kem. banku kraj. 5 pre. w.a em 150 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 50 108 30 

~ 1 1883 41l Oa , 84 BU 96 KC 
5. LOSY 
Losy miaste Krakowa 16 — 18 
k Stanisławowa +8 50 ,31 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski i 5:89 6 -- 
Dukat cesarski. a - 5 92 6 04 
Napoleondor „10 = 1012 
Półiraperjał rosyjski 10:34 1045 
Rubel rosyjski srebrny 54 1:64 
z 3 papierowy 110— 712 
joð marek niemieckich 5175 62 45 


EZ 


uch pociągów. 
Ze Lwowa odohodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego) 


Do Krakowe . [710.44] 410] 8.10 ——| 4.59 | 
Do Podw'otłoczysh 10.25] | ——1| — — | *8.10, 12.38] 
RLZ Jndsnzerzn) 19.57 —.- +5 2| i 08) 
Do Craruecwiau p —— 1.06] | —-— | *6.20 | 2.22 | 
Do Stryja 180) | — 1147| —— | 7234] 
Bo Lwowa przyckcAdz4ą: 

Z Krakowa . ITZZI El] 11.25 1.06 
Z Podwołoczysz *10.24] | 2.05f] *2.15| 8.60] T— 

(na Podzamcze) . *10.10 I 2.288 —— | 308) 7 | 
Z Uwerniowies » . |*10.08]|] 8.35] | — — | 8.80 "TE 
ża Sugis . Sadee 55] se| ss 


* Gwiazdka B% oz0aoczone pociągi pospieszne 
w sbwódkach czarnych |] są godziny nocne to 
jest od szóstej wieczór do esóstej rano 


PRZEGLĄD z dmia 5. maja 1887. 


fp je 


Wes 
— fy 


(z ochronną marką). 
sztuka złr. 2, 2:50, 3, 3:25. 


od zir. 10 do [40 i wyżej. 


dykta Schrolla Syna, poleca 


J. & S. KESSLER 
<w Bernie, (Morawa.) 
Ulica Ferdynanda liczba 22. Pr. 


Rozsytają za pobraniem pocztowym *) zł [ct 
10 metr. kaszmiru modnego w prążki podwójnej szerokości 9/50, 
10 „ kaszmiru w kolorach modnych, podwójnej szerokości 4jdU 
10 „ atłasu we!tnianego w kolorach modnych i balowych, podwój-| e 
nej szerokości 6/50 
10  „ materji ciężkiej z podwójnej nici. 1. gatunek 250, Il 280 
10 „ kretonu modnego w prawdz. kolorach vigu 
10 ,„ materji w kratki na sziafroki 2/50 
S a w modnej na męski garnitur 3/75 
BI v z . na męski garnitur 5|- 
Bfr a 5 z = płaszcz od deszczu 5 
6h . letniego kamgarnu do prania na ubrania meskie 2/10 
1 resztka dywanu 10, 12 metrów DU 
1 firanka z juty, deseń turecki, kompletne 2/30 
1 garnitur z juty, I obrus i 2 kapy 350 
1 garnitur rypsowy, 1 obrus i 2 kapy 1450 
1 kołdra stebnowana ciężka 3|— 

1 prześcieradło 2 metry długie 1 Hs 

1 siennik 2 metry długi, 1. gatunek 1:50, IL. si x| 
1 derka na konie z kolor. obwódką 190 cm. dtuga. 130 szeroka 1/50 
1 derka dla fiakrów 190 cm. długa. 120 szeroka, w pasy 2 4 

3 szt. obrasów lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, żółtych 

18/, wielkich i t, p. 2|- 
6 serwetek lnianych */; 1/20 

6 ręczników lnianych 1. gatunek 180, IL. 1/20 
1 sztuka płótna domowego *9 łokci wied sa zł. 550. */ 4|20 
1 sztuka szyfonu 20 łokci wiedeńskich, 1I. gat. zł. 4:60, I. g. 5J 
] sztuka weby King 30 łok. wied, */, złr. T50, ‘Jhe 550) 

1 sztuka kanafasu 30 łokci wied. 1. gat. zł. 6, II. 5/20 
1 sztuka damastrgrad! 40 łokci wied. l. gat. 750, Il. 550 
1 sztuka oxfordu 30 łokci wiedeńskich, wyrób czeski 4/50 

1 sztuka barchanu morawskiego: l A 5 zł.) blaty 6 w 
3 koszałe damskie ze szyfonn, bogato haftowane 2/50 

6 koszul damskich z dobrego perkalu z ząbkami 4 
II gatunek 275, l-szy 3j25 
s gorsety nocne bardzo ozdobne, 1 gatunek 4 zł., II. [BI 80 
| Š spodnice z ruszu, surowca lub z szyfonu | 32] 
6 fartuszków z oxf rdu, z surowego inu i szyfonu mg 
| 6 par pończoch damskich, w wszelkich kolorach 15% 
| 1 kaftanik wełniany dla dam w wszelkich kolorach (liersey-Tailla) 2/5 
| 6 par pończoch dam., z finiszu, letnie 1/20 
| 3 chustki molierowe. w modnych kolorach 1A 
1 koszula męska klatowska biała lub kolor, I. gat. 1-80, lI 120 

6 kołnierzyków stojących lub wykładanych ie 
3 pary mankietów poczwórnych 14 
3 koszule oxfordzkie dla robotników, I. gat, 2*—, IL. NE 
3 par kalesonów z barchanu lub kroise 1. gat. 2:50, II. 1|80 
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach 1! 
12 par skarpetek z finiszu, na lato 12t 
1 płed podróżny 3'/, metra długi, 1 m. 60 cm, szeroki 450 
3 modne atłasowe krawaty, wąskie lnb szerokie, =i 
II. gatunek 75 cb. — 1. 115 


*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i 
innym zauiania godnym osobom na osobne życzenie także bez 
pobrania pocztowego. 
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JAN IHNATOWICZ 


wa Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione ma medalami za- 
sługi i 3ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


INF MAGNOLINA. -B 


jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała 
pod wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina 
usuwa Czerwoność nosa, wagry. Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 50 ct. 1310 7-9 


EE” Woda lilijowa "ZEE 


plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotuem użyciu a Coda 1 sę! 50 et 


E~ (ram orientalny hiy 2 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twa- 
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pie- 
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. 


Kołnierze tuzin zir. 2'60, sztuka 
22 ct. Mankiety tuzin złr. 4'80, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka 


Bielizna pod gwarancją z materjału fabryki Bene- 


ae Wyłaczny skład wa 
oryginalnej 


Ae 


Koszule męskie salonowe 


Kobylnica ruska 


z jedynej przez 


Prof. dr. Gustawa JAEGERA W 


koncesjonowanej fabryki 


Ra m EW wu i: „sq - KRZ” 


+ 


z przyległościami, Nowa wieś i Szezeble 
w powiecie Cieszanowskim 
pół mili od gościńca rządowego a mila od koleji Jaro- 


sławsko Sokalskiej, 


1443 1—8 


przestrzeni 1.500 morgów z lasem 
i propinacją 


2 wolne) ręki do sprzedania za 100.000 z 


Bhższych informacji udzieli właściciel, poczta Krakowiec. 


Pracownia i skład 


GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 
Pawła Piątkowskiego 


we Lwowie, plac Halicki 1. 13. 


Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P. T. Pu- 
bliczności, polecam i nadal moję pracownię, zaonatrzoną W naj- 
nowsze i najmodniejsze towary wiosenne i letnie po umiarko- 
wanych cenach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w go- 
towe i tanie suknie męskie, tak, że można nabyć cały garnitur 
własnej roboty za 13 złr. 50 ct. i wyżej. 


Marynarki w cen 6 8 zł Pantalonr mężkie 3 zł. 50 ct. Kamizelti 2 zł 50 ct, 


Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincję aku- 


ratnie i po umiarkowanych cenach. 


I4 Korzystne urządzenie 
|] nowego planu jest tego 
rodzaju, iż w przecią- 
# gu kilku miesięcy roz- 
strzygniętych będzie z 
i pewnością 7 klas o 

4 97.000 losów 48.700 
I wygranych w ogólnej 

sumie 


9,304.550 


Marek 
w tej liczbie znajdują 


jg się główne wygrane 
; ewentualnie na 


500.000 


Marek 
specjalnie zaś 
i à 300600 
l! « 200000 
2 à 100000 
14 80000 
ià 75000 
24 70000 
la 60000 
2a 50000 
la 30000 
5a 20000 
26 a 10000 
56 à 5000 
106 à 3000 
256 à 2000 
5i2 4 1000 
791 à 500 
30950 à 145 


15987 a M. 300, 200, 
i50, 124, 100, 94, 67. 
$ 40. 20. 


kowo solidną loterją, 
w Hamburgu. 
liśmy żadnemu 


| Podaj rękę szczęściu! 


500.000 Marek 


id jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku Hamburska Wielka Loterja 
pieniężna upoważniona i gwarantowana przez państwo, 


EE Dziękujemy naszym P. T. Kundmanom za żywione do nas do- B 
tąd zaufanie, a ponieważ nasz dom od szeregu lat wszędzie w Austrji jest ję 
znany, przeto upraszamy tych wszystkich, którzy interesują się bezwarun- § 
aby udawali się wprost do firmy Kaufmann et Simon hę 
Nie stoimy z żadną inną firmą w stosunkach. nie powierzy- jg 

ajentowi sprzedaży oryginalnych losów z naszej kolektury, [ij 
A lecz korespendujemy bezpośrednio z nassymi P. T, Kundmanąmi, 8 w sku- 
É tek tego mają oni valy zysk nabywania z pierwszej reki. Wszystkie obsta- 
4 lunki, jakie otrzymamy, będą natychmiast zarejestrywane i jak najszybciej 


1406 11 —24 


PR KARP SIEWNY FZ ARK 


7% wymienionych tu obok wygranych wylosowane fil 
będą w pierwszej klasie 2.0600 w ogólnej sumie 
117.000 marek, 

Glówna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 $ 
marek i wzrasta w 2giej do 60.000 m, w 3ciej do 
70.000 m., w śtej do 75.000 m., w 5tej do 80.000 $ 
m., w tej do 100.000 m., w mej ewentualnie do $ 
500.000 m., specjaiule zaś do 300.000 m. 200.000 § 
marek etc. | 

Losowania odbywają się według planu urzędo- 
wnie zatwierdzonego. i 

Do najbliż'zego ciągnienia pierwszej klasy tej $ 
wielkiej przez państwo gwarantowanej loterji, ko- $ 
sztuje : 

1 cty oryg. los złr. 350 eb w. a. 
1 pół » " " 1:75 non « 
1 ćwierć, Feu zz e 4 

Wszelkie zlecenia wyatosowane bezpośrednio do § 
naszej firmy, będą bezzsłocznie po posłaniu albo F$ 
gotówki albo za zaliczka pocztową z największą 
starannością wykonane, i każdy od nas otrzyma 
wprost do rak saopatrzony w herby państwowe Ę 
oryginalny los. ? 

Do obstalunków dołączone będą gratis potrzebne § 
urzędowe plany, z których poznać będzie można tak 
podział wygranych na rozmaite klasy I ciągnienia 
jakoteż kwoty do uiszczenia za losy, a po ciągnie- $$ 
niu rozsyłamy wszystkim naszym interesantom bez- $ 
płatnie urzędową listę wygranych. 4 

Na Żądanie wysyłamy urzędowy plan gratis i z Ù 

óry do przejrzenia i oświadczamy, w razie jeżó- Ę 
iby niekonwenjowały, wycofać losy przed losowa- 
niem i pieniądze zwrócić. i 

Wypłata wygranych odbywa się według planu $ 
natychmiast pod gwarancją państwa. 

Naszej kolekturze zawsze sprzyjało ezczególne É 
szczęście i często wypłacaliśmy naszym interesen- 
tom główne wygrane, a między innemi takie które © 
wynosiły 250.000 m, 100.000, 80000, 60000, [E 
40.000 etc. ch 

Ponieważ przewidywać należy, łe takie przed- fg 
sięwz ęcie oparte na tak silnej podstawie spotka się $ 
wszędzie z żywym udziałem, przeto prosimy, aby 
módz wszystkie zlecenia wykonać, nadsyłać nam M 
obstalunki jak najszybe ej, a w każdym rasie 


przed 14 maja b, r. 


Kaufmann et Simon 


Bank-un. Wechsełgeschaft in 
SdaxrwPULE. 


ra synów Stutigaribregonz 


Magazynie Nchayerów 


(Cennik fabryczny na żądanie franko.) 


Ów AJ 
Skład c. k. 


we Lwowie. 


uprzyw, FABRYKI 


Ed. Oberleithnera Synów 


we LWOWIE 


plac Marjacki G. 
Cenniki fabryczne na żądanie franco. 


RRWRRKKRKKKKKE 
Na miesiąc MAJ . 


poleca księgarnia 


„ Sayfarta i Czajkowskiego 


we Lwowie. 


Sw. Alfonsa. Niepokalane Serce Marji 
czyli rozmyślania na miesiąc Marji. 
Cena 25 kr. 

Antoniewicz. Nabołeństwo Majowe 50 kr. 

X. A. d'Herouville. O naśladowaniu Najśw. 
Marji Panny Marji na wzór naśla* 
dowania Jezusa Chrystusa Ksiąg IV. 
Cena 60 kr, 

Ks. Hugust. Miesiąc Marji ezyli życie 
Najśw. Panny wzór dla dusz we- 
wnętrznych 8u kr. 

Ks. Krukowski. Rozmyślania Majowe o ta- 
jemnicach różańca N. M. P. 45 kr. 

Tegoż. Grodzinki o niepokalanem Poczę- 
ciu N. Marji P. w 32 rozmyślaniach 
Majowysh 45 kr. 

Lassere. Miesiąc Marji. Nabożeństwo do 
Matki Boskiej z Lourdes 60 kr. 
Nowy miesiąc Marji. Nabożeństwo do Naj- 
świętszej Marji Panny, tudzież sto- 
sowne nauki pieśni na miesiąc Maj. 

Cena 35 kr 

Ks. W. Mrowiński, Miesiąc Maj poświęco- 
ny czci Najśw. Marji Panny z przy 
kładami. Cena 60 kr. 

Ks. Jakób Nowakowski. Miesiąc Maj po- 
święcony Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Marji. 45 kr. 

0. Prokop. Kapucyn. Czytania majowe o 
cnotach Marji. Cena 30 kr. 

Tegoż. Miesiąc Marji czyli Miesiąc Maj. 
Cena 30 kr. 

Tegoż. Nowy miesiąc Maj rozważaniem 


prawd wiary u stóp Marji uśw'ęco- | 


ny. Cana 52 kr. 

Sowiński. Na chwałę Marji ; Nankii przy- 
kłady na każdy dzień miesiącB z do- 
daniem litanji i pieśni do Najśw. 
Marji Panny. Cena 65 kr. 

Ks. Krukowski. Kazania na uroeżystości 
i inne święta Najśw. Marji Panny 
tudzież nauki Majowe. Cena 3 ałr. 

Tegoż. Nowe nauki Majowe. Cena 1 złr” 


ABAŃGCARARAKE 


Patentowrana 
(L. Strakosch et I. Bohner) 


Maszyna do prania 
i wałki do prania 


poleca 1230 47 —? 


Alex. Herzog Wien, Graben Bräunerstrasse 6. 
Katalogi gratis i franko. 


Go++rPr-+++"OB 
Nagniotki 


stwardzenie skóry, bąble, jako też 
wszystkie mozole będą pod gwaraneją 
usunięte po kilku dniach bez bolu, 
przez proste pędslowanie prawdziwą 
Keralynową Tynkturą aptekarza 
Schneida, St. Georgs-Apotheke, Wien 
V. Wimmergasse 33., dokąd też wszyst- 
kie pisemne zlecenia należy adresować. 
Cena pół flakonu 60 ct., cały flakon 
1 złr. przez pocztę 10 ct. więeej na 
opakowanie. We Lwowie skład w apte- 
ce Mikolasza. 

Qstrzeżenie. Aby jedynie prawdziwy 
i skuteczny środek otrzymać, proszę 
żądać wyrażuie Schneida Keralynowej 
Tynktury. 

Pan aptekarz Schnaid, St. Georgs- 
Apotheke, Wien. V. Wimmergasse 38. 
Ponieważ wyborny pański Środek na 
nagniotki zwany Keralynową Tynktu- 
rą, przyniósł mi znakomite usługi, 
przeto proszę przysłać mi odwrotną 
pocztą 1 flakon. % poważaniem J. 
Walchhofer, Dziekan i proboBzex Ta- 
xenbach pod Balcburgiem. 1318 1.9 


SUNI 


w dalikatnych gatunkach bar- 
dzo tanie, także resztki. Pro- 
szę żądać próbek 


Tuch-Fabriks-Niederlage 


„Zum weissen Lamm in Brünn“. 
1396 10—9 


wykonane. 1189 5 -12 
ZEN 
7 białe tuzin po 5, 6, 7 zł. i wyżej. W największym wyborze 
„ francuskie po 7, 8, 9 zł. i wyżej. > 
| kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 z . ma pojedyńcze pary 


i wyżej. 


dzkarpetki 


7 


redaktor: Wacław Masłowski. 


PEER 
Odpowied zialny 


białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6, 7 zł. i wyżej. 
kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8, 10 zł. i wyżej. 


I 
-0 O O mJ "KAN "ox 
a ni peo o eg R 
Papier z 


pończochy i szkarpetki 


po 40, 50, 60, 70 ct. i wyżej 


BEC Oy E N — - - — 
fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


ZNBUERITDTN 


Wszelkie polecema tar żę zprowmcżi wykomje bez różnicy czasu W dzień czy W bot! 


Karol Słotołowicz 


dotychczasowy kierownik wyrobu rekwizytów i reżyser urządzeń 


POGRZEBOWYCH 
tutejszej „CSomecoxrdji* 
obecnie zarządzca przed siębiorstwa pogrzebowege 
pod godłem „KORONA* 


GEOCHÓPFA FR. „SPADKOBIERCÓW 


przy ulicy Ormiańskiej 1. 12. „KORONA“ (dom własny) 
vis A vis wieży czyli dzwonnicy kościoła Ormiańskiego 
wyrabiając tam jako rzemieślnik fachowy przybory pogrzebowe jest w stanie urzą” 
dzać najokaraleze pogrzeby znacznie a mianowicie o 50°], taniej, aniżeli którykol= 
wiek z tutejszych przemysłoweów pogrzebowych, gdyż ci muszą potrzebne im przy- 
bory od raemieślnika kupować. Wyrabiam takie sam karawany i mam do spra- 
dania gotowe po cenach bardzo przystępnych. 

Ceny kompletnych pogrzebów są stałe: 
klasa 1. supper prima 300 złr., klasa I. prima 210 słr., klasa II. od 38 do 60 ztr, 
klasa lII. 22 gir., klasa IV 11 złr. 

Trumny metalowe po cenach fabrycznych począwszy od 42 złr. a dęb we 
począwszy od 7 złr. dla zmarłych dorosłych. Na zlecenia z prowincji wysyłam lub 
przywożę sam przybory pogrzebowe nsjbliżssym pociągiem. 

Szczegółowy cennik na żądanie doręczam. 


Adres na telegramy : „Korona: Słntałowicz. Lwów, Ormiańska 12. 


14613 4 


L. 18.597. 1474 1—3 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1887/8 nadanych 
będzie 6 galicyjskich miejsc funduszowych w e. k. 
wojskowych zakładach wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w 
Gazecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich 
szkół średnich. 

Termin do wniesienia podań do Wydziału kra- 
jowego upływa z dniem 31. maja 1887. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel. Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie dnia 14. kwietnia 1887. 


Grott. 


Nowo urządzony  *% 


HANDEL 


HERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


HM NIK 


we Lwowie, plao Marjacki L. 10. 


poleca zbioru majowego: 


tl; kilo Congo Nr. 1. zł. 1 60 1/4 kilo Pecco Nr. 6. sł. 8— 
Souchong czarna, 4. „ 3— Karawanowa „1 „ *£— 
Souchong czarna s Dajprz. „ 8. „ 6— 

zbiór majowy „ 8. „ 3— Gumpow per. „ 9. „ 3— 
Kaysow . . 1 » 4% „ $— m przed. „10. „ 4— 
Melange de Lond.» 5, „ 4— 


Wysiewki herbaciane *|, kilo złr. 130 — z najlepszych herbat złr. 1:60 
, Zamówienie z prowincji wysyła się odwrotuą pooztą. Opako- 
wanie nie liczy się. 


mó 5 mm day WA a | 
ABitf=f=">I--|LGR" Folwark zawierający obszaru siemi 0” 
| nej z takamį około 100 ap jesh a 
ZY o sprzedaży z wolnej ręki zinwėontai® 
Anonse PP. Abonentów, 


lub bez inwentarza. Adres post. restant 
Żabno, pod lit. K W. d 

(Które każdy abonent ma przywilej z F dali 

umieszczać bezpłatnie w objętości i Miyn o dwóch kamieniach na wodść 
wierszy miesięcznie.) Pieiniey z dodaniem 16 morgów piękneś 

- „|pola, które obsiane i obsadzone wraz z !% 

Zarząd Dóbr Głęboka, poczta Fetsstyn|ką na dniu 1. Czerwea jest do wydzierść 
stacja kolei żelaznej Fuleztyn-Głęboka ma|wieuia. Zgłosić się Nowosielce Gnier o’ 

na sprzedaż 32 wołów i 2 bnhai dobrzejpowiaż Sanok. 3 
opanione. À 2 

Cukiernia B Pindora w Sanoku poszu- 

kuje ucznia dopraktyki. Zamiejscowi ma- 

ją pierwszeństwo. 


Z powoda wyjardu jest do sprzedani 
Viila Zacisze, położona przy sbiegu ul!" 
Gołębiej i Kaleczej, Składa się s 10 P% 
= koi, kuchni, łazienki, oranżerji, strych 

Handel A. Faliszewskiego w Przemyśluji piwnicy z ogrodem i osobnym domki? 
IM 4 eż 5 kilo kartofli nowyoh.dla stróża. "e 
włoskich za sł 1.50 opłacone za pobra- > KĘ 7 P 
niem do każdej stacji pocztowej. 2 Ulica Akademicka Nr. 23. w nowo pó 
5 staurowanej kamienicy będą w Lipcu 

U ka. Teodora Kośnierskiego o. pocztają j 4 pokoi eleganckich do nającia. _ — 
Uhrynów można zamówić do 15. maja rb 
rośliny winogronowe w kilkudziesięciu 
odmianach, 


poleca MAGAZYN 


Przy ulicy Kleina są 3 oleandry tami” 
Ido nabycia 


pod złotym Lwem we Lwowie. 1475 1—50 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


5 


| 


——L——-— mm 


